
Nr. 151. Lwów — Wtorek dnia 5 Lipca. Rok 1892
Wychodzi w dni powszednie 

o godz. 4. po południu.
Cena prenumeraty na Prowincji?®^

Cóua prenumeraty we Lwowie:
Bez dostawy miesięcznie 
Z dostawą do domu „

75 ct. 
1 zir.

Prenum eratę we Lwowie przyjmują:
B iuro  D iienników  ul. K arola Ludwika I. 9. 
T rafika  przy ul. Karola Ludwika 1. 5* .

t WŁ^noio t>r*Y ul. Czaruioekleg© 1. 9. 
'  "  prry ul. Stow»cki«go (obok U*. DU sy)

” Niomojowikiego ul w » f .
tronum eratę  z  ('oltaw} do - l ip .  y

na la ły  ikł»d»ć f  B iurio Dilannlków ulic* &» 
gola Ludwika 1 9 .  . .  .
^  Numer kosztuje 4  ct.

Miesięczna zir. I -10 
Kwartalna ,, 3'—

Półroczna złr- 6 . 
Boczna „ 1 2 '

Za z m ian ę  a d re s u  o p łaca  s ię  * 0  ct.
Prenumeratę należy przesyłać przeka­

zami Do przesyłanej w kopertach pie­
niężnych należy dodawać 5 ct.

i

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

Cena anonsów :
W iersz petitowy w inseratach 6 ct. 
k „ „ w nadesłanem 20 ct.

Prenumerata datuje od 1-go lub od 16-go.

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

Dziś: 
Jutro: jj

św, Filomeny 
św. Izajasza pr.

I
m  Ahrypiny

Roid. św. Janafeb
Adres Kedakcyi i Administracji:

ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik M asłow ski. Wschód słońca g. 4 
Zachód

Przegląd polityczny.
Lwów 4 lipca.

Z "Wiednia piszą n a m :
Na sobotniem posiedzeniu izby posłów od­

powiedział hr. Taaffe na znaną interpelacyę 
p. Ebenlioclia, skierowaną przeciw reprezentan­
towi rządu szefowi sekcyi Plappartowi, który 
w komisyi przemysłowej oświadczył, że jeżeli 
pozostanie w mocy poprawka p. Zallingera do 
§. 2-go ustawy o przemyśle budowlanym, po­
stanawiająca, źe budowniczowie muszą wszyst­
kie roboty ciesielskie, kamieniarskie i studniar­
skie wykonywać przez odnośnych majstrów, 
wówczas ustawa nie zostanie przedłożoną do 
sankcyi monarszej. Lnterpelacya ta, a zwłaszcza 
stylizacya jej była wielce niepolityczna. Pos. 
Ebenhoch bowiem w tonie nader szorstkim 
zapytał, czy p. Plappart z upoważnienia mi­
nistrów złożył owo oświadczenie, gdyż on 
(p. Ebenhoch) ma to przekonanie, iż w tym 
wypadku p. Plappart działał na własną rękę. 
To też prezes klubu, do którego p. Ebenhoch 
n a leży , hr. H ohenw arth , jak  najmocniej 
sprzeciwiał się wniesieniu tej interpelacyi, 
jednakże pp. Ebenhoch i Morsey, stojący na 
czele t. z w. klerykalnej grupy klubu Hohen- 
wartha, zagrozili wystąpieniem calcj tej grupy 
liczącej około dwudziestu posłów, jeżeli nie 
otrzymają pozwolenia na wniesienie swej inter­
pelacyi w pełnej izbie. Jakoż większością gło­
sów udzielił klub tego pozwolenia.

P. Ebenhoch wniósł swą interpelacyę i 
Wywołał nią burzliwą scenę, gdyż młodoczesi 
i antysemici poczęli piorunować na rząd, za­
rzucając mu, że po za plecami izby prowadzi 
konszachty z lewicą, której zależy na tern, aby 
budowniczowie otrzymali jak  największą swo­
bodę. Najgłośniej piorunował p. Lueger i przy | 
całej swej ciętości i swadzie nie ustrzegł się j 
od swego zwykłego grzechu, używania wyra­
zów, nie licujących z powagą parlamentu. 
Wskazując bowiem na puste ławki ministrów, 
rzekł p. L ueger: „Gdzie są ministrowie? Cze­
mu pouciekali? Niech zaraz odpowiedzą. Trze­
ba raz pokazać, że posłowie nie są sługami 
ministrów, lecz raczej ministrowie są sługa­
mi posłów a.

Odpowiadając na interpelaoyę p. Eben- 
hocha, odpowiedział hr. Taaffe także kilku sło­
wy na ten retoryczny wybryk p. Luegera, o- 
świadczając, że ministrowie świadomi są dobrze 
swej konstytucyjnej odpowiedzialności, wszela­
ko są wyłącznie sługami Cesarza, który ich 
mianuje i każdej chwili oddalić może. Na in­
terpelacyę p. Ebenhooha odpowiedział hr. Taaffe, 
Że dążeniem rządu było, aby ustawa budo­
wlana przeszła w takiej formie, w jakiej uohwa- 
llła ją  komisya przemysłowa podozas poprzed­
niej kadenoyi. Ola tego też komisarz rządowy 
p. Plappart otrzymał poleoenie dążyć do tego, 
aby, o ile to tylko będzie możliwe, nowemi 
poprawkami nie zmieniono zasadniczo przedło­
żenia rządowego. A zatem był upoważniony 
oświadczyć, że przyjęcie poprawki p. Zallinge­
ra da rządowi powod do zastanowienia się nad 
tern, ozy ustawę należy przedłożyć do sankcyi 
monarszej.

Po tej odpowiedzi hr. Taaffego przystąpi­
ła izba do dalszej debaty nad ustawą budowla­
ną i w toku tej debaty zaszedł wypadek, który 
nasuwa poważne wątpliwości, czy w ogóle 
ustawa ta przyjdzie do skutku. Glosowanie 
nad §. 3-cim przedsięwzięto przy bardzo małej 
liczbie posłów obecnych w sali ; sdlnie obsa­
dzone były tylko ławy lewicy, natomiast ławy, 
zajęte przez posłów innych stronnictw, świeci­
ły pustkami, z Polaków było w sali wszystkie­
go szesnastu.

W  obec tej przewagi, jaką miała lewica, 
przyjęto większością głosów centralistyczną 
poprawkę członka jej br. Widmanna, przeciw 
której zarówno Polacy jak  i wszystkie inne 
stronnictwa autonomiczne silna opozycyę sta­
wiały. Paragraf 3 wedle przedłożenia rządowe-

kierownictwem budowniczych. Które miejsco­
wości są „w yjęte“ orzeka ministeryum spraw 
wewnętrznych, w porozumieniu z ministerstwem 
handlu i z a  z e z w o l e n i e m  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o .  Poprąwrka br. W idmanna posta­
nawia, że ministerstwo nie potrzebuje zasięgać 
pozwolenia W ydziału krajowego, lecz ma tylko 
z a p y t a ć  g o  o z d a n i e .  Zamiast słów „Zu- 
stimmung des Landesausehussesu wstawił p. 
br. W idmann słowo „AnhOnmg des Landes- 
auschnssesu.

Gdy ogłoszono rezultat głosowania, po­
wstał p. Piniński i oświadczył imieniem Koła 
polskiego, że ponieważ wbrew uchwale więk­
szości komisyi przemysłowej powzięto tak 
daleko idącą poprawkę w duchu centralistycz­
nym, przeto Koło polskie głosować będzie w 
trzeciem czytaniu przeciw przyjęciu ustawy. 
Takie samo oświadczenie złożyli także młodo­
czesi. Referent ustawy p. Exner wyraził zdzi- 
wuenie swe , źe autonomiści tak oburzają 
się na to, że poprawkę W idmanna przyjęto, 
skoro sami są temu winni, gdyż nie było ich 
w sali podczas głosowania. Z goryczą podniósł 
p. Exner, że za przykładem p. Pininskiego, 
który imieniem 16 obecnych w sali Polaków 
złożył swe oświadczenie, poszli zaraz młodo­
czesi i w ten sposób niszczy się dzieło, które 
tyle trudu kosztowało. Goź zresztą lolakom  
zależy na tej poprawce? Przecież rząd nigdy' 
nie robi tego, czego W ydział krajowy galicyj­
ski nie chce, a w tym wypadku może rozcho­
dzić się tylko o to, czy Przemyśl należy uwa­
żać za miejscowość „wyjętąu czy też nie, gdyż 
oprócz Lwowa i Krakowa jeden chyba tydko 
Przemyśl zaliczony zostanie do kategoryi tych 
miast. Prezes Koła polskiego p. Jaworski od­
powiedział p. Exnerowi, że p. Piniński nie 
przemawiał w imieniu 16 posłów polskich, lecz 
w imieniu całego Koła polskiego, a zatem 
także w imieniu jego nieobecnych członków.

Tak więc nastało nowe zawikłanie z po­
wodu tej ustawy budowlanej, która omal nie 
wywołała rozłamu w klubie Hohenwartha, i 
nawet przewidzieć nie możnaj jak  załatwioną 
zostanie ta sprawa. Autonomiści przeciwni są po­
prawce W idmanna, lewica poprawce Zallingera!

Na sobotnie posiedzenie komisyi waluto­
wej przyszli już członkowie lewicy i brali 
udział w obradach, nie wiadomo jednak dotąd 
nic, jakie uchwały zapadły na radzie ministrów, 
która zajmowała się sytuacyą, wywołaną przez 
zdekompletowanie przez lewicę posiedzenia pod­
czas obrad nad pożyczką walutową. Nie wia­
domo także, jak  uchwalono na tej radzie mini­
strów odpowiedzieć na interpelacye, wniesione 
w izbie z powodu ekscesów, jakie zaszły pod­
czas bytności Bismarka w Wiedniu.

Sprawa kredytu ośmiomilionowego na bu­
dowle w uniwersytetach austryackich wejdzie 
tymi dniami na porządek dzienny.

mogą wywrzeć wizytacye szkół przez p. mini­
stra, jest ograniczenie samowoli nauczycieli i 
inspektorów szkolnych. Nie ma nic gorszego

Długość dnia g. 15 m. 42 
Ubyło dnia 2 m.

jak  ucisk wywierany przez ludzi małych, a la- 
kie owoce wydaje owa nieograniczona niemal
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go postanawiał, że majstrowie murarscy mają
prawo wykonywać wszelkie roboty murarskie, 
ziemne i im pokrewne, wszelako w miejscowo­
ściach t. z. „ wyjętych u („atisgenommen“ t. z, 
Większych miastach) muszą je wykonywać pod

Poznań 30 czerwca.
_ Pobyt ministra oświaty dr. Bossego w Po- 

znańskiem, oto jest sprawa, o której pośpie­
szam wam donieść raz dla tego. że zajmuje ona 
obecnie wszystkich, a powtóre, że bądź co bądź 
może z czasem wpłynąć do pewnego przynaj­
mniej stopnia na polepszenie naszych nieznoś­
nych stosunków szkolnych. Nie mam wcale za­
miaru powiedzieć przez to, że spodziewamy się 
spełnienia wszystkich naszych życzeń, nie po­
suwam się  ̂ bynajmniej do wmawiania w p. Bos­
sego jakiejś osobliwszej sympatyi dla nas. Jednak 
sam fakt, że najwyższa władza szkolna przy­
stąpiła do kontroli organów niższych, może 
mieć doniosłe skutki. Nie wiemy a nawret w ąt­
pimy w to, czy z obecnej w izytacyi szkół 
w Poznanskiem  wyniósł m inister dokładny obraz
rezultatów stosowanego u nas systemu oświe­
cenia, jednak jeśli wizyta jego nie jest tylko for­
malnością, jeśli za pierwszą pójdzie druga, a 
może trzecia i dalsze, to mógłby wtedy poznać 
p. minister, że dzisiejszy sposób nauczania 
W ''i j , a naszych , ohociażby jedynie ze 
względów  ̂pedagogicznych, jest zgubnym, że 
umysły dzieci, uczonych wszystkiego w niezro­
zumiałym dla nich języku, nie mogą się prawi­
dłowo rozwijać. Drugim dobrym skutkiem, jaki

władza inspektorów i nauczycieli nad~-dziećmi 
naszemi, mogliście się już o tern z codziennie 
notowanych taktów przekonać. **

Minister dr. Bossę przybył do Poznania 
w niedzielę d. 26go b. m. Na dworcu kole­
jowym witali go reprezentanci władz ducho­
wny ch i świeckich^ pod przewodnictwem naczel­
nego prezesa prowincyi br. W ilamowitza-M oe-
lendorfa. Minister stanął w" hotelu Myliusa.

godzinie 4ej p0 p y  .Jniu udał się naj­
pierw z wizytą do naczelnego prezesa, następ­
nie razem z nim do arcybiskupa Stablewskiego 
gdzie zabawił półtorej godziny Arcybiskup za- 
|  r \  ■Imms ra do obejrzenia gmachu sernina-
s ta n ie te n  J m a ^ s ń *  ^  °PłakanTm
niezbędnie ^yymaga J J6 1

Wieczorem 0 godzinie pół do Bej odbył 
się obiad u _ naczelnego prezesa br. Wilamo-
Btnw’ którym  z Polaków prócz arcybiskupa 
Stablewskiego b ra li u dzia ł: Biskup Likowsfi,
ks. prałat W an iu ra  i hr. August Cieszkowski 
z W lerzemcy.

Zaraz następnego dnia, w poniedziałek, 
wyjechał p. m inister na wizytacyę szkół na 
prowmcyi. W  powiecie jarocińskim zwiedził 
3-klasową szkołę symultanną w Mieszkowie i 
1-klasową szkołę katolicką w Radlinie, w obu 
miejscowościach w itali ministra reprezentanci 
władz i nauczyciele.

W  południe powrócił minister do Jaroci­
na i był na obiedzie u  landrata Engelbrechta, 
następnie zwiedził tamtejszą szkołę, symultanną 
i 6cio-ldasową szkolę katolicką. Egzamin odby­
wał się naturalnie w języku niemieckim, po- 
czem nastąpiły śpiewy. Dzieci śpiewały nie­
mieckie pieśni kościelne, a na żądanie mini­
stra kazano im odśpiewać także jedna pieśń 
polską, mianowicie „Stała Matka boleściwa.“

Po południu udał się do Krotoszyna, gdzie 
go na dworcu witano z wielką okazałością. 
W  gimnazyum przyjęli go uczniowie śpiewem, 
poczem udał się p. Bossę na zwiedzenie ko­
ścioła katolickiego i protestanckiej kirchy. W ie­
czorem radzca niemiecki dał na cześć dostoj­
nika ucztę, a z zapadnięciem zmroku dyrektor 
gimnazyum p. Jonas zaaranżował korowód z po­
chodniami, urządzony przez uozni.

W e wtorek zwiedził jeszcze p. Bossę szkoły 
w Rożaeinie, Benicach, Dzielicach i semina- 
ryum nauczycielskie w Koźminie, a przed wie­
czorem powrócił do Poznania. Po przybyciu 
przyjmował u siebie w hotelu Myliusa arcybi­
skupa, a o godzinie Bej udał się na ucztę do 
prezydenta konsystorza ewangelickiego.

W e środę rano zwiedził gmach dawniej­
szej jeneralnej komendy, udał się potem do kon­
systorza ewangelickiego, a wreszcie odbył wi­
zytacyę w gimnazyum Fryderyka Wilhelma i 
po przedstawieniu mu grona nauczycielskiego 
był na lekcyi w prymie i na lekcyi gimnastyki 
w niższej tereyi. W południe odbyło się śnia­
danie w hotelu Myliusa, na które zaproszono 
samych dostojników i urzędników Niemców. Po 
południu zwiedził p. minister muzeum hr. Miel- 
żynsldch i bardzo pochlebnie się o niem wyraził.

Najważniejszą dla nas chwilą z pobytu p. 
ministra było przyjęcie przezeń deputacyi oby­
wateli polskich, którzy przedłożyli mu memo- 
ryał o naszych stosunkach szkolnych. Duplikat 
memoryału -wręczono już poprzednio naczelne­
mu prezesowi baronowi Wilamowit.z-Moelendor- 
fowi. Do deputacyi należeli pp. szambelan hr. 
Żółtowski z 0'zacza, hr. Józef Mielźyński z Iwna, 
hr. M. Kwilecki z Operowa, K. Chłapowski z 
Kopaszewa. dr. Z. Szułdrzyński z Lubasza, rad­
ca medycynalny dr. Osowioki i dr. W ładysław

W e czwartek nastąpiły dalsze wizjhacye 
szkół Indowych i popisy uczniów, przyczem za­
uważyć należy, że dzieci polskich i katolickich 
nie pytano, zapewne aby nie odsłonie przed mi­
nistrem słabej strony dzisiejszego nauczania. 
Po zwiedzeniu gimnazyum św Maryi Magdale­
ny, oglądał minister w towarzystwie arcybisku­
pa katedrę a o godzinie pół do trzeciej odje­
chał do Berlina.

W  zakończeniu tej korespondencji • po­
wrócić muszę raz jeszcze do myśli napomknię- 
tej u wstępu, że nie., wierzyfcy, aby • minister 
z obecnej w izy tacy iszk ó ł naszych inńgł po­
wziąć właściwe crmicfi pojęcie.."' Bo i jakżeż mo­
że poznać istotne postępy dzieci w naukach, 
jeśli na kilka tygodni naprzód sygnalizuje się 
przybycie ministra. Skoro się taka wieść rozej­
dzie, rozpoczyna się męczenie dzieci, zwłaszcza 
polskich, każą się im uczyć na pamięć ustępów 
z książek szkolnych i całego szeregu odpowie­
dzi na ewentualne zapytania, a jeśli się okaże, 
że dziecinne^ umysły podołać temu nie mogą, 
wcale się nie pyta dzieci polskich Tak więc 
ministrowi przedstawia się zupełnie fałszywy 
obraz. Jednak memoryał polski, wręczony p. 
Bossemu, skłonić go może, że kiedyś spadnie nie­
spodzianie, że niespuszczając się na nauczycieli, 
sam zechce egzaminować dzieci.

E m i k a  p a r y s k a .

Łebiński z Poznania. Memoryał wspomniany 
w krótkich i zwięzłych słowachprzedstawia w krótKicn i zwięzły 

niezbędne potrzeby ludności polskiej co się ty ­
czy szkół i w ogóle oświaty. M inister przyjął 
bardzo uprzejmie deputacyę i przyrzekł zbadać 
troskliwie całą sprawę. .

Wieczorem wydał arcybiskup na cześć mi­
nistra obiad, na którym byli reprezentanci władz, 
duchowieństwa i wybitniejsze osobistości z po­
między' Niemców i Polaków.

Paryż 28 czerwca.
(W. Z.) Głała bezwyznaniowa prasa F ran­

cy i rozpoczęła zażartą krucyatyę przeciw anty­
semityzmowi, który o(ł pewnego czasu bardziej 
rozrastać się poczynią. Ministeryum, parlament 
l sądy pomagają j e j  dzielnie w tern i wystę­
pują przeciw przywódzcom nowego ruchu z su­
rowością, jakiej nawet przeciw anarchistom nie 
rozwijały. Redaktorowi nowego pisma antyse- 
mickiego l ib v 6  p a ro le ^  wyciioclzacego zale- 
dwie od kilku tygodni, p. Drumontowi wyto­
czono proces, i wydano nań wyrok tak surowy, 
że wszyscy osłupieli ze zdziwienia. — Cztery 
miesiące więzienia, ogłoszenie wyroku w 80 
pismach kosztem 80 tysięcy franków, i zapła­
cenie kosztów procesu, które wyniosą także 
kilkanaście tysięcy'. Taką karę podyktowano p. 
Drumontowi za obrazę honoru deputowanego 
p. B urdeau, a właściwde mówiąc za obrazę 
Rotszylda. Działalność publicystyczna Drumonta 
ma bowiem głównie za cel zwalczanie zgu­
bnego wpływu żydowskiego kapitału na wszy­
stkie stosunki życia społecznego w'e Franoyi.— 
Artyrkuł, który sprowadził na Drumonta ten 
fatalny proces, napisany' był z powodu pro­
jektowanego przez parlament przedłużenia przj'- 
wileju banku francuskiego na lat 30.

Ow'oż Drumont zarzucił, iż w sprawie tej 
są wr grze nieczyste zakulisowe machinacye, i 
że przedłożenie na tak  niesłychanie długi prze­
ciąg czasu przywileju bankow i, którego wszech­
potężnym panem jest Rotszydd, bo ma w swem 
ręku prawie wszystkie akcye, jest czynem nie- 
patryotycznym, gdyż oddaje cały kredyt we 
Francyi na łaskę lub niełaskę Rotszylda. De­
putowanemu Burdeau zarzucił Drumont, że do­
stał łapówkę od Rotszylda i dla tego wypra­
cował referat zalecający przedłożenie owego 
przywileju. -— P. Burdeau wytoczył Dmmon- 
towi proces i powołał cały szereg świadków', 
między nimi samego Rotszylda, który zeznał, 
że nie dał nic p. Burdeau, inni świadkowie zaś 
zeznali, że nie widzieli tego, aby mu co dawał. 
Dużo jednak brudów wyszło na wderzch w toku 
tego procesu, ale naturalnie zamilczały je  dzien­
niki. Gdy swego czasu wr Intransigeancie na­
zywano ministrów codzień złodziejami i mor­
dercami, nikt się tein nie gorszył, Rotszylda 
jednak tknąć nie wolno.

W yrok na Drumonta, jak  jiowiedziałem, 
był prawdziwą niespodzianką. Okazuje się to 
najdowodniej stąd, że wrszyscy sędziowie przy­
sięgli, którzy uznali go winnym, wnieśli do 
prezydenta republiki zbiorow a prośbę o daro- 
w-anie Drumontowi w drodze łaski nałożonej 
nań tary . Proźbę swą motywują przysięgi 
tem, że wyrok jest zanadto surowy i że byliby' 
bez wahania uniewinnili Drumonta, gdydiy wrie- 
dzieli, że trybunał tak srogi wyrok nań wyrda.

Przewodniczącemu. panu M ariage, zarzucają 
przysięgli wprost, że icli oszukał. Sprawo bo­
wiem miała się ta k : Przysięgli naradzając się 
nad werdyktem, wezwoli do siebie przewodni­
czącego p. Mariage j.^zapyiali go jak  mają od­
powiedzieć na p i ^ J  stawione im pytania, aby' 
Drumont o trzym a/ bardzo małą karę, gdyż tylko 
wr takim razie golowi są potwierdzić pytania.

Pan M aiiagię odpow iedział im na to, że 
niech całkiem spU unie potwierdzą pytania i 
przyznają okoliczm u łagodzące, a on już zrobi 
to, że wyrok oędzie jak  najłagodniejszy, 
wszystkiego kilka dni aresztu. Jakoż przysięgli 
zastosowali się do tej rady; jakież było jednak 
ich zdumienie, gdy ten -sam pan Mariage ogło­
sił wnet wyrok, skazujący Drumonta na cztery 
miesiące więzienia i na ogłoszenie wyroku wr 
ośmdziesięciu pismach, to znaczy' na kompletną 
ruinę materyalną, ogłoszenie bowdem wyroku 
wr 80 pismach kosztować będzie okrągło 80 ty ­
sięcy żranków', bo wr w'j'roku postauowiono, że 
koszta ogłoszenia w jednem piśmie nie powinny 
wynosić więcej jak  1000 franków, a nie można 
przypuszczać, aby któiykolwiek dziennik był 
tak naiwny' swemu przeciwmikowi politycznemu 
wydrukować ów' wrj'rok taniej, skoro sąd po­
zwala mu wziąć 1000 franków'. To też nie 
dziw, że między publicznością, zebraną w' sali 
rozpraw, powstał szmer niezadowolnienia, kilka 
osób krzyrknęło nawret głośno : „I to jest wy­
miar sprawiedliwości? To Rotszydd podykto­
wał ten  w yrok!“ Przysięgli przystąpili do p. 
Mariage i robili mu gorzkie wymówki za to, 
że ich tak haniebnie podszedł. Rola, którą 
wobec nich wówczas pan przewodniczący sądu 
odegrał, była prawdziwie pogardy godną. Skła­
dał się jak  scyzoryk, przepraszał jak  mógł 
przysięgłych, zaklinał się, że jest niewdnny, że 
głosował za 24-godzinnym aresztem, tydko- inni 
sędziowde przegłosowali go, w końcu przyrze­
kał uroczj’ście, że poleci Drumonta. jak najgo­
ręcej do łaski prezydenta rzeczypospolitej. — 
Wszystko to jednak nie może uśmierzyć gnie­
wu rozsrożonych sędziów' przysięgłych. Z ogło­
szonej w L ib r ę  p a ro le , rozmowy z kilkoma z nich 
okazuje się, że mieli oni wielką chęć zupełnego 
uwolnienia Drumonta, a li tylko dla tego nie 
zrobili tego, gdyż liczyli się z tem, że w erdykt 
uniewdnniającj' zabiłby w opinii publicznej p. 
Burdeau, któremu Drumont zarzucił branie ła­
pówek od Rotszylda. Ton p. Burdeau jest jednak 
dla nich osobą sympatyczną, to też nie chcieli 
mu robić tak wielkiej przykrości. — Dziwnie 
rzeczywiście wyglądają te sądy' przysięgłych i 
cała sprawiedliwość francuska!

Na tle antysemickim odbyło się tu kilka 
pojedynków, z których jeden zakończył się*7------   1 “ -----J ' -  V t
śmiercią kapitana Mayera, żj'da i ściągnął nowe 
prześladowania na. Drumonta i na margrabiego 
Mores’a również jednego z przy wódzców ruchu 
antisemickiego — W  dzienniku L ib r ę  p u r o h  
pojawił się artj'kuł. wr którym zarzucono ży­
dowskim oficerom, iż są zakałą armii francu­
skiej. Autorem tego artykułu jest podobno je­
den z wyższych oficerów, podpisał go wszakże 
współpracownik Drumontowrskiego dziennika 
niejaki Lamase. — Naturalnie powstało skut­
kiem tego straszne oburzenie między' żydow'- 
skimi oficerami, których jest w armii francu­
skiej blisko pięciuset, między' nimi jeden jene­
rał dywizyi. komendant w \ erduii Hiiistin, a  
pięciu pułkowników. Siednidziesięciu siedmiu 
żydowskich oficerów' na nazwisko Leri, 38-mm 
Dreyfus, 21 Mayer, 17 Weill, 15 Salamon, a 
pięciu Abraham. Oficerowie żydzi postanowili 
krwawo pomścić tę zniewagę. Kapitan Cremieu- 
Foa w tow'arzj'stwue kajiitana Mayera, również 
żyda i zawołanego fechtmistrza, poszedł do re­
dakcjo L ib ie  p a ro le  i wyzwał na pojedynek 
Drumonta i markiza Mores, gdyż obaj oświad­
czyli, iż przyjmują na siebie odpowiedzialność 
z a 'te n  artykuł. Młody Lainase uczuł się jednak 
obrażony tem, że jego, który podpisał artykuł, 
nie wyzwano pierwszego i wyzwał kapitana
Cremieu-Foa, domagając się, aby jego pojedy- 

:k odbył się przed innemi. — Tak się też i 
stało; pojedynek odbył się na pistolety bez
żadnego rezultatu. Jednymi z sekundantów ka­
pitana Cremieu był kapitan Mayer, a jednym  
z sekundantów' Lamase"a markiz Mores. Ponie­
waż matka Lainase a leży' chora, przeto prosił 
on sekundantów i stronę przeciwną, aby o po­
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Wynagradzanie urzędników
W YCHODZĄCYCH ZE SŁ U Ż B Y .

Od dawna, zarówno jak  obecnie, rządy, 
instytucye i zakłady publiczne, stowarzyszenia 
akcyjne lub oparte na wzajemnością s usznieYjno i. u u uutti ic arii -t
poczytywały za obowiązek, urzędników swyc 
wychodzących ze służby wynagradzać w a u
sposób, aby na starość mogli mieć odpowie me 
utrzymanie. Przez długi szereg lat mniemano, 
żo temu zadaniu nie można inaczej czynie za- 
dosyć, jak  przez zapewnianie im dożywotniej 
płacy, e m e r y t u r ą  zwanej. Ze względu zas, 
źe jednoczesne opłacanie znacznej liczby eme­
rytów i jeszcze znaczniejszej liczby urzędników 
czynnych, stawałoby się zbyt wielkim ciężarem 
nietylko dla rzeczonych instytueyj i stowarzy­
szeń, ale nawet dla budżetów krajowych) usiło­
wano pod różnemi nazwami wytwarzać s p e- 
c y a l . i e  f u n d u s z e  e m e r y t a l n e ,  mające, 
wydatek na owe dożywotne płace pokrywać. 
Za najprostszy zaś i najłatwiejszy środek do 
tego celu wiodący poczytywano strącanie p©_ 
wnego procentu od płac samych urzędników, 
przy każdoczesnem wypłacaniu im tycli płac, 

Jest rzeczą widoczną, że przy ustanawia­
niu warunków i wysokości eineryd.ur, jak  nie­
mniej przy oznaczaniu stopy procentowej, we­
dle której miały być czynione rzeczone strąca­
nia, ni« zwracano uwagi na obliczenia arytme’

tyczne, lecz nadzieję, iż owe strącania będą 
zawsze, wystarczającemi, że więc emerytury nie 
obciążą budżetów, opierano na kombinacyi lo­
teryjnej, znanej pod nazwą to n tin e . Urzędnik, 
który nie wysłużył liczby lat, nadającej mu 
prawo do emerytury', miał tracić to wszystko, 
co mu z płacy zostało strąconem; spodziewano 
się zaś, źe tj'm  sposobem fundusz emerytalny 
będzie tak dalece wzrastać, iż zawsze wystar­
czy na te płace dożywotne, jakie urzędnikom 
nabywającym do nich prawa, będą w przyszło­
ści wyznaczane.

Bez wątpienia, kombinacya ta  była zupeł­
nie pozbawioną podstawy etycznej, Jeżeli bo­
wiem zarzuty podnoszone przeciw każdej lote- 
ryi można do pewnego stopnia odpierać znaną 
regułą e o lm t i  n o n  j i t  i n j u r i a , gdyż nikt do sta­
wek nie jest zmuszanym ,— to przeciwnie, n a ­
k a z a n e  strącania z płacy, w regule ogólnej 
zaledwie na utrzymanie urzędnika wystarczają­
cej, i p o z b a w i a n i e  go tjTch strącań, jest wi­
doczną k o n f i s k a t ą ,  bardzo często zabierającą 
mu jedyny fundusz, jak i mógłby pozostawić 
swej rodzinie,

Doświadczenie wykazało, że nadzieje opie­
rane na kombinacyi rdzennie niesprawiedliwej, 
byty optycznem złudzeniem. Fundusze emery­
talne nie wystarczały na opłacanie emerytur, 
skutkiem czego nawet budżety państwowe mu­
siały być na ten cel obciążane coraz wyźszemi 
dopłatami.

Przy ustanawianiu w r. 1824 emerytur 
■w Królestwje Boiskiem, strącania z płacy ka­

żdego urzędnika oznaczono na 4°/0. &topę tę 
w r. 1841 podwyższono na 6°/0, w r. 1850 na 
10° 0, nakładając także 10% na każdą emery­
turę. A chociaż do pełnego jej otrzymania za­
kreślono 40 la t służby, a za lat 25 przyznawa­
no tylko piątą jej część, i chociaż 6-miesięczne 
podwyższenie płacy każdego urzędnika, także 
s/Jo na fundusz emerytalny, rząd był zmuszany' 
do coraz wyższych dopłat. Z chwilą, w której 
administracyjna odrębność Królestwa Polskiego 
była znoszoną, w r. 1867, kwoty stracone 8.000 
urzędników i 6.000 osób pobierających eme­
ryturę, uczyniły 700.000 rubli, emerytury zaś 
1,300.000; rząd dopłacił więc 600.000 rubli.1)

II.
Rys historyczny urządzeń emerytalnych 

we Francyi jest bardzo pouczającym, a rezul­
taty  cyfrowe są rzeczywiście drastycznemi; — 
nie mogą przeto w tym stndynm być pomi­
nięte.

Prawo z dnia 22 sierpnia 1790 r. dało 
początek udzielania płac dożywotnich urzędni­
kom wychodzącym ze służby. Kouwencya w 
dniu 4 brumaire r. IV poleciła strącać im z 
płac 20 prc. na wytwarzanie funduszu, mają- 
cego pokrywać wydatek na pensy© emerytalne. 
Przekonawszy się. że te strącenia wystarczają­
cemi nie będą, i w celu zmniejszenia corocz­

nych dopłat ze strony skarbu, wydano w dniu 
13 gemnnal r. IN  prawo, i w dniu 13 wrześ­
nia 1806 r. dekret, emeryturę oznaczoną po­
przednio w wysokości % części płacy przecięt­
nej, pobieranej przez urzędnika w ciągu ostat­
nich czterech lat 30-letniej służby, zniżający' do 
% tejże płacy. Spodziewano się, że tym sposo­
bem skarb państwa zostanie uwolniony  ̂od 
wszelkich na ten cel dopłat. Gdy' zaś nadzieja 
ta  zawiodła, a suma wszystkich strącali była 
przez emerytury' wyczerpywaną, Napoleon Ą 
zatwierdzając w dniu 5 marca  ̂ i o l l  i . zdanie 
Rady stanu, wy znaczy t dla każdego iunduszu 
emerytalnego odpowiednie jednorazowe dota- 
cye chcąc tym sposobem dać początek nor­
malniejszemu wytwarzaniu i wzrostowi tychże 
funduszów. Objaśnić bowiem wypada, że pod­
ówczas, a nawet do r. 1853 każde ministeryum 
i każda dykasteiya rządowa miała dla swych 
urzędników odrębną ustaw-ę emerytalną, i sama 
na pokrywanie udzielanych emerytur czyniła 
odpowiednie dopłaty.

Pomimo powyższych środków, rzeczone 
fundusze emerytalne, już w r. 1817 wykazały 
deficyt, w sumie 1,066.500 fr.. która w skutek

Zastrzeżeniu ternu nie było możliweir 
czynić zadosyń, W  zamiarze obniżenia sumy 
wzmiankowanych dopłat, dekret (o rd o n n a n c e ) i 
dnia_ 12 stycznia 1825 r. postawił 6000 fr. jakc 
mm-imum  emerytury urzędnika, który wysłuży! 
lat 30; emeryt lirę wdowy obniżył do % ozęśc: 
pobieranej przez męża, a znosił zupełnie -w 
razie powtórnego jej zamęźcia; strącenia zaś ; 
pobieranych płac oznaczył na 5 prc, nie prze 
stawał jednak wzrastać deficyt funduszów 
emerytalnych, i w roku 1830 już przeszedł I 
miliony'.

Łatwo więc pojąć, że Izby francuski 
•lągte ząpnowały się tą  sprawa, (mianowicie t
m a- , 1833’ 1S3B 1837, 1841, 1843

< i, lecz żaden z przedstaw ianych projektor 
me uzyskał wie.kszpści głosów. 'Zaznaczyć je 
dynie wypada, że jeszcze w r. 1834 projektc 
w ano zlikwidować przeszłość i obciążyć ni 
budżet państwowy, tworząc nową kasę emery 
talną, niemającą prawa do jakiej bądź subwency 
rządowej 1).

*) Dla jasności, wszystkie dane statystyczne
będziemy podawać w cyfrach okrągłych, opuszczając

U " ------- „ ty ja  u sauieK
prawa z dnia 25 marca t. r. obciążyła budżet 
państwowy. Deficyt ten zaraz w roku następ- 
nrm  wi/.msł f! o smiw 1 u  u. mu-

1 j 1 ‘rojiottiioi) sin- la caisse nationale de pi 
Toyance par E u g e n e M o u 11 i e. Paris, cliez Gu 
1*i)min. 1878. str U . Autor (urzędnik państwow
rozbiera w tej książce projekt urządzenia narodom

iłinAem  Hlnkasy przezorności dla urzędników cywilnych, prz( 
stawiony senatowi przez Leona Say, ministra firn 
sów w dniu 18 grudnia 1877 r.

A nton i W rotiw uski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jedynka tym żadnej wzmianki do dzienników 
nie dawali. Kapitan Cremieit-Foa i obaj jego 
sekundanci przyrzekli to pod słowem honoru, 
a także sekundanci Lamase’a zobowiązali się 
słowem honoru do dochowania tajemnicy. Mimo 
to jednak tego samego dnia, w którym odbyt 
się pojedynek, ogłosiło kilka dzienników wie­
czornych dosłowny tekst protokołu, spisanego 
przez sekundantów pp. Mayera i Morfes’a. Oczy­
wiście, że jeden z nich musiał zdradzić ta­
jemnicę. —- Markiz Mores spotkawszy na ulicy 
kapitana Mayera robił mu z tego powodu wy­
rzuty, mówdąc: „Jeden z n a s ‘dwóch słowo zła­
mał, ja  nim nie jestemU

Mayer nie usprawiedliwiał się wcale, ty l­
ko wyzwał Mores'a na pojedynek. W ybrano 
szpady. Oficerowie żydowscy zacierali ręce z ra­
dości, Mayer bowiem miał opinię jednego z naj­
lepszych fechtmistrzów w armii i był nawet 
nauczycielem fechtunku w szkole politechni­
cznej, zwycięstwo jego zdawało się więc pe- 
wnem. Los jednak zrządził inaczej. Po kilku 
złożeniach się otrzymał Mayer głębokie pchnię­
cie w  piersi, Mores pozostał bez szwanku. Prze­
wieziony do mieszkania umarł Mayer tego sa­
mego wieczora.

Teraz dopiero rozpoczęło się w dzienni­
kach szczucie na wielką skalę na antysemitów, 
a świat miał sposobność przekonać się, do ja ­
kiej potęgi doszli żydzi we Francyi. Niemal 
codzień odbywają się tu pojedynki, a nigdy ni­
komu się nawet nie śniło występować przeciw 
nim. Pojedynkowali się posłowie, ministrowie, a 
nikt im tego za złe nie bral, owszem prezesowi 
izby Floquetowi urządzono owacyę, gdy zranił 
Boulangera ciężko wr szyję. Jedenaście pojedyn­
ków w ciągu kilku ostatnich lat zakończyło się 
śmiercią, a nikogo to nie raziło, aż dopiero gdy 
jednego żyda zabito, zaczęły dzienniki wołać: 
„Zbrodnia! Mordują ludzi w jasny dzień. Uwię­
zić zabójcę". I  rząd usłuchał tych nawoływań, 
m aikiza Morćs’a uwięziono, osadzono w więzie­
niu Mazas razem z pospolitymi zbrodniarzami, 
nie dopuszczają do niego nikogo, prócz żony, 
nawet listów nie pozwalają mu odbierać. Pro- 
kuratorya zamierza mu wytoczyć oskarżenie 
0 zabójstwo. Tymczasem dzienniki juz naprzód 
dyktują, na ile go zasądzić należy, jedne piszą, 
źe dwa lata więzienia wystarczą, drugie są za 
tem, aby skazać go na galery. Niektórzy ży­
dowscy deputowani domagają się nawet refor­
my całego kodeksu karnego, a jeden z nich, 
pan Dreyfusa, wystosował do ministra wojny 
pana Freycineta bardzo sierdzistą interpelacyę, 
w której żądał, aby minister bezzwłocznie po­
wiedział, czy robi jaką różnicę między żydow­
skimi a chrześciańskimi oficerami. Pan Frey- 
cinet naturalnie zaręczył, że nie robi żadnej, i 
że zna tylko francuskie szpady w armii.

Proces przeciw mordercom Mmi
Sofia 1 lipca.

Wczoraj rozpoczął się przed tutejszym są­
dem wojennym ten głośny proces.

Salę sądową napełniło mnóstwo publicz­
ności, reporterowie gazet z całego świata zaję­
li miejsca przy stole przeznaczonym dla dzien­
nikarzy, przed gmachem, w którym sąd się 
odbywa, ustawiono silne straże, które nie do­
puszczają nikogo, nie mającego karty wstępu.

O godzinie 9 rano! wprowadzono do sali 
ośmnastu oskarżonych i wyznaczono im miej­
sca. Następnie przywołano świadków, których 
jest kilkudziesięciu. Jako świadek powołany 
jest także prezes ministrów Stambułów. Prze­
wodniczący pozwolił świadkom pozostać w 
sali podczas czytania aktu oskarżenia i kazał 
młodemu oficerowi, prowadzącemu protokół, od­
czytać ten akt.

Zanim go wszakże zaczęto czytać, wywo­
łali obrońcy dyskusyę co do kompeteneyi sądu. 
Adwokat Karawełowa Konstantynów zarzucił, 
że trybunał wojenny nie ma prawa sądzić osób 
cywilnych, gdyż kraj nie znajduje się w stanie 
oblężenia.

Przewodniczący sądu, pułkownik Dranda- 
rewski oświadczył, że sąd wojenny powołany 
został dekretem księcia do sądzenia tej sprawy, 
a wojskowy kodeks karny nie pozwala mu na­
wet zajmować się kwestyą kompeteneyi.

D ragi adwokat Kukureszkow chciał jesz­
cze przemawiać przeciw kompeteneyi, jednak­
że przewodniczący odebrał mu glos i kazał 
odczytać akt oskarżenia, co zajęło trzy godzi­
ny, — poczem rozpoczęto przesłuchanie o- 
skarżonych.

Pierwszego przesłuchiwano Milarowa. Od­
powiadał on niechętnie, tak, że prokurator i 
przewodniczący musieli niejako wymuszać od 
niego zeznania. Przyznaje on. że bawił w Ro- 
syi razem z byłym porucznikiem AYasylieweni i 
Mussewiozem i uknuł spisek na życie księ­
cia, mimo to jednak nie poczuwa się do winy, 
gdyż on sam przeszkodził wykonaniu zama­
chu. Zgromadzenia swe odbywali spiskowcy w 
restauracyi centralnej w Odesie. Arystow, se­
kretarz słowiańskiego towarzystwa dobroczyn­
ności w Odesie, sympatyzował ze spiskowca­
mi i zasilał ich pieniądzmi. Na zapytanie 
przewodniczącego, czy spiskowcy składali przy­
sięgę, że zabiją księcia, chociażby życiem to 
przypłacić mieli, odpowiada Milarow, że nie 
pamięta dziś tego, jednakże możliwem to jest. 
Na następne pytanie, kto jeździł do Rosyi po 
dynamit, trucizny i pieniądze i kto miał wrę­
czyć spiskowcom te rzeczy, nie chce oskarżony 
dać żadnej odpowiedzi.

Prokurator zapytał teraz, z czyjej inieya- 
tywy wyszedł plan zamordowania księcia. Py­
tanie to zmięszało Milarowa, poczerwieniał, 
przez długą chwilę milczał, zapytany jeszcze 
raz przez prokuratora, bąknął, źe to było jego 
własnym ideałem, wreszcie w widocznem roz­
drażnieniu usiadł, oświadczając, że jest tak 
zmęczony, iż nic więcej odpowiadać nie może. 
Zostawiono go w spokoju, a zaczęto przesłuchi­
wać drugiego oskarżonego Konstantego Popowa.

Spiskowiec ten robi wstrętne wrażenie. 
Udaje niesłychanie pokornego, Izy w oczach 
ma na zawołanie, ręce składa jak  do modlitwy 
i gotów jest przyznać się do wszystkiego, co 
zrobił i czego nie zrobił, aby tylko jak  naj­
łagodniejszą karę otrzymać.

— Należałem do spiskn — mówi głosem po­
tulnym — ale przysięgi żadnej nie składałem. 
Ja  nic nie winien. Musiałem należeć, gdyż ba­
łem się Milarowa, który groził mi śmiercią, 

jeżeli się usunę. W  Filipopolu mogłem księcia 
zastrzelić, gdyż przeszedł tuż koło mnie, ale 
nie chciałem. Milarow mówił mi w te d y : J e ­
żeli się uda, zrobimy dziś koniec.

Popow mówi dużo i mięsza wypadki je ­
dne z diugimi, to też przewodniczący wzywa 
go, aby po kolei odpowiadał na pytania; oso­
bno na pytania co do spisku na życie księcia, 

a psobno co do buntu w Burgas w 1886 roku.

Co do spisku na życie księcia zeznaje Popow, 
że uknuty on został w Odessie w roku 1889. 
Do spisku należeli Milarow, Wasyljew, Below, 
Mussewicz, Kricow i Aristow. Obaj ostatni 
byli członkami słowiańskiego komitetu dobro­
czynności w Odesie i dostarczali pieniędzy. 
Podczas pobytu w Odesie słyszał Popow od 
Wassyliewa, że Mussewicz i Milarow przysię­
gli, iż życie swe poświęcą zamordowaniu księ­
cia Ferdynanda. Po tej przysiędze pojechał 
Mussewicz do Petersburga po pieniądze i po­
wrócił z niemi, tudzież z trzema rewolwerami, 
z których jeden wziął sobie, drugi dal W asy- 
liewowi, a trzeci Popowowi. Milarow kupił 
sobie rewolwer w Konstantynopolu, otrzymaw­
szy pieniądze od Grajewa i Benderewa. W  F i­
lipopolu namawiał Milarow Popowa, aby za­
strzelił księcia, jednakże on nie zrobił tego, 
Milarowowi zaś wystrzelił rewolwer przypad­
kiem, skutkiem czego uwięziono go.

O rewoluc^ t  w Burgas, wywołanej w ro­
ku 1886 przez Nabokowa i Kiszelewa, zeznaje 
Popow, że główną sprężyną całej tej rewolucyi 
był wice-konsul rosyjski w Burgas, Emilianów. 
On przez sekretarza swego Talasowa posyłał 
pieniądze prowizorycznemu rządowi rewolucyj­
nemu do rozdziału między urzędników rewolu- 
cyjnego rządu i żołnierzy, a gdy wojsko 
rejencyi zajęło Burgas , dał powstańcom 
schronienie w budynku konsulatu rosyjskiego.

Sam Popow i niejaki Włodzimierz Szysz- 
manow kryli się przez kilka dni w konsulacie, 
poczem Emilianów oświadczył im, że cały per- 
so^ial konsulatu musi na rozkaz Kaulbarsa wy­
jechać z Burgasu, a powstańcy bułgarscy prze­
wiezieni zostaną w pakach jako archiwum kon­
sulatu. Jakoż wsadzono wszystkich do wielkich 
pak, majtkowie rosyjscy przenieśli ich na po­
kład kanonierki „Babiaka" i zawieziono ich do 
Odessy. W  Konstantynopolu zatrzymała się ka- 
nonierka, a tamtejszy konsul rosyjski dał im 
pieniądze. — Tyle zeznał Popow — na tem za­
kończono wczorajsze posiedzenie.

Dzisiaj wzięto się znów do przesłuchania 
Milarowa, który był już o wiele spokojniejszy. 
Prokurator w rozmaity sposób stara się wycią­
gnąć od niego zeznania o stosunkach, w jakich 
pozostawał z Rosyą, Milarow jednak w odpo­
wiedziach swych jest bardzo ostrożny i zeznaje 
tylko, że był w stosunkach z członkami komi­
tetu dobroczynności w Odessie. Zamordowanie 
księcia uważał Milarow za obowiązek pafcryo- 
tyczny, aby przejednać Rosyę dla Bułgaryi. 
Zamiar zamordowania księcia porzucił później 
Milarow na prośby matki, która zaklinała go, 
aby nie narażał swego życia, które także do 
niej należy. Myślał więc nad tem, jak pokazać 
spiskowcom, że chce wykonać zamach, jednakże 
nie chciał przytem wystawiać swego życia na 
niebezpieczeństwo i dla tego na dworcu w F i­
lipopolu wystrzelił w powietrze.

Prokurator zapytuje, co znaczy zapisek 
„Przyrzekłem to Cankowowi i Rosy U, znajdu­
jący się w pamiętniku Milarowa.

Milarow nie chce odpowiedzieć na to py­
tanie.

P r o k u r a t o r .  Pan redagowałeś dziennik 
pod tytułem  „9go sierpnia". Kto dawał pienią­
dze na to wydawnictwo ?

M i 1 a r o w. Hitrowo (poseł rosyjski w Bu­
kareszcie).

P  r o k. Proszę uwidocznić wyraźnie w pro­
tokole ten fakt, że Milarow przyznał się, iż 
wichrzył przeciw Bułgaryi za pomocą pienię­
dzy, dostarczonych mu przez wysokiego urzę­
dnika R osy i.

Przewodniczący kazał odczytać jeszcze ów 
pamiętnik Milarowa, w’ którym znajdują się 
rozmaite zapiski, ważne dla ocenienia charakte­
ru oskarżonego.

Przesłuchano jeszcze W asyliew a, który 
z początku wypiera się wszystkiego, przyparty 
jednak dowodami, przyznaje, że należał do spis­
ku, ale nie brał żadnego udziału w przygoto­
waniach do wykonania zamachu.

Na tem przerwano rozprawę.

K R O N I K A .
Lwów 4 lipca.

Dary. Cesarz darował po 100 złr. : pogorzel­
com w Jaworowie, ochotniczej straży pożarnej w Je- 
zupolu, gminie Dołhe na urządzenie cerkwi filialnej, 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Potoku wielkim 
w’ powiecie staromiejskim na restauracyę cerkwi i 
gminie W ołezkowce w powiecie złoczowskim na bu­
dowę szkoły.

Mianowania. P. Minister skarbu zamianował 
kontrolorów głównych urzędów podatkowych Roberta 
Filipka, Henryka Kulińskiego i "Wilhelma Piernikar- 
skiego poborcami głównych urzędów podatkowych, 
zaś adjunktów podatkowych Ignacego Dąbrowskiego, 
Andrzeja Zawadzkiego i Cyryla Hrycynę, kontrole­
rami głównych urzędów podatkowych w obrębie gal. 
kraj. dyrekcyi skarbu.

Wydział krajowy mianował Bronisława Schiif- 
fera aplikantem konceptowym. „

Przeniesienia- P. Namiestnik przeniósł konce- 
pistę lwowskiej dyrekcyi policyi Stanisława Portha 
ze Lwowa do Przemyśla, przydzielając go do służby 
w komisaryacie policyi w Przemyślu.

Konklirsa. Magistrat ni. Jarosławia rozpisał 
z terminem do 16 bm. konkurs na posadę wetery­
narza miejskiego.

W Sokalu opróżnioną jest posada budowniczego 
miejskiego. Podania należy wnieść do końca sierp­
nia r. b.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Ambroży Estrei­
cher, rodem z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw, zaś pp. Maksy­
milian Kazimierz Rutkowski, rodem z Wielkiej wsi 
w Królestwie Polskiein, Adam Stanisław Wolański, 
rodem z Wilejki na Litwie i Jonatan H and, rodem 
ze Lwowa w Galicja, otrzymali stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Nadwornie, z grupy większych posia­
dłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 12 sierp­
nia r. b.

Ze sfer notaryalnych. Kandydat notaryalny 
p. Bolesław Gawroński mianowany na przeciąg 2ch 
miesięcy zastępcą p. Adolfa Yayhingera, notaryusza 
w Tarnowie.

Ze sfe r adwokackich. Adwokat krajowy dr. 
Fryderyk Kratter, przeniósł kancelaryę swą z Wie­
dnia do Lwowa i objął biuro adwokackie ś. p. swe­
go ojca.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro we wto­
rek na W j’sokim Zamku.

S tara  Rada miejska została powołaną na no­
wo do urzędowania i obejmie w tym tj’godniu ster 
rządów miasta. W e czwartek odbędzie się poufne po­
siedzenie Rady.

Koncesyę na budowniczego we Lwowie nadało 
Namiestnictwo p. Wacławowi Breiterowi.

Czwarty zjazd chirurgów polskich w Krako­
wie rozpocznie się cl. 12  bm,

Festyn. Komitet budowy pomnika Jana Kiliń­
skiego urządza przy współudziału Towarzj'stwa gi- 
muastj’cznego „Sokół11 dnia 10 b. ni. wielki festyn 
ludowy w parku Kilińskiego. Kilka muzyk i koncert 
wokalny wykonani' przez połączone clióry kilku tu- 
tejszj-ch towarzystw śpiewackich, dalej iluminacja 
parku po zapadnięciu zmroku światłem greckim, 
zabawy ludowe, igrzyska dla dzieci itp. niespodzianki 
składają się na bogaty program festynu. Komitet już 
od dwóch tygodni zajęty jest wielkiemi przygotowa­
niami i jak nas zapewniają, będzie to jeden z festy­
nów’, jakich Lwów jeszcze nie widział.

Patryotyczny cel, na który dochód przeznaczono 
t. j. wykończenie pomnika Kilińskiego i zasilenie 
funduszów „Sokoła11, każą się spodziewać nadzwy­
czajnego powodzenia.

Za kilka dni poda komitet bliższe szczegóły.
Z dyecezyi tarnowskiej. Prezentę na opróż­

nione probostwo lać. w Baranowie otrzymał ksiądz 
Marcin Zuziak, wikary i zastępca katechety w Dą- 
browie.

S tatut Towarzystwo wzajemnej pomocy ofieya- 
listów prywatnych, • uchwalony w marcu b. r. przez 
Radę nadzorczą tego Towarzystwa, otrzyma! zatwier­
dzenie Namiestnictwa reskryptem z dnia 14 czerwca, 
o czem zawiadamia interesowanych Wydział central­
ny Towarzystwa wzajemnej pomocy ofkyalistów pry­

watnych.
Podziękowanie. P. Fryderyk Schubuth, kupiec 

we Lwowie (Rymek) ofiarował 16 koszul dla naj­
uboższych uczniów szkoły męskiej iin. Staszica. I)y- 
rekeya szkoły składa publicznie szlachetnemu ofiaro­
dawcy w imieniu ubogiej dziatwy najserdeczniejsze 
podziękowanie staropolskiom „Bóg zapiać11.

Ze sportu. Stajnia w:yścigowa lir. Józefa Po­
tockiego w Antoninie wniosła dotkliw ą stratę. W tych 
dniach padł tam, skutkiem choroby żołądka, sły nny 
reproduktor „Zaryfi, 11 znany z prześlicznej budowy, 
rzadkiej piękności maści i dzielności.

Samobójstwo chłopca, Z Szegedy im donoszą, 
że rzucił się tam do Cisy uczeń czwartej klasy 
gimnazyalnej Józef Marki, dlatego, że dostał drugą 
klasę z czterech przedmiotów.

Egzamin dojrzałości W  gimnazjum sw. Jacka 
odbył się od 20 do 25 czerwca b. r. pod prze­
wodnictwem dyrektora gimnazyum świętej Anny dra 
Leona Kulczyńskiego. Do egzaminu zgłosiło się 25 
uczniów publicznych, 1 eksternista. Wynik egzami­
nu jest następujący: Świadectwo dojrzałości z od­
znaczeniem otrzymali: Gollner Rudolf, Josse Ferdy­
nand, Kannenberg Stanisław. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Alesandrowiez Jerzy, Berezowski Tadeusz, 
Bocheński Kazimierz, Friedmann Ludwik, Grhnlmt 
Bereł, Huppenthal Karol, Jąkała Wojciech, Krupiń­
ski Rudolf, Liebennann Samuel, Mor/, Alfred, Pa- 
czowski Jan, Popiel Bronisław, Pry sak Bolesławy 
Scliarf Mojżesz, Schudmak Anschel, Sokołowski Wi­
told, Springer Jakób, Wierzbicki Stanisław. — 
Trzem uczniom publicznym i I eksterniście dozwo­
lono przystąpić po feryacli do egzaminu poprą w- 
czego z jednego przedmiotu. Jeden uczeń publiczny 
został reprobowany na rok.

Założyciele „Towarzystwa dla rozwoju i upię­
kszenia miasta Lwowa11 zgromadzili się w sobotę w 
Kasynie miejskiem w liczbie kilkudziesięciu obywa­
teli, reprezentujących wszystkie stany i zawody na­
szego miasta. ,

Zgromadzonych powitał imieniem Kasyna miej­
skiego prezes jego dr.. Aleksander Pomianowski, a 
po krótkiem przemówieniu inicj atora p. Leona Herz- 
manka, wniósł dr. Zdzisław Marchwicki wybór pre- 
zydyum i komitetu wykonawczego, w skład którego 
przez akklamacyę weszli: pp. dr. Pomianowski jako 
prezes, Leon Herzmanek jako wiceprezes, a dr. Ma- 
ryan Ciesielski, Walery Dzieślewski i dr. Roman 
Kulczycki, jako członkowie komitetu. “

Na wniosek p. Juliana Markowskiego przystą­
piło następnie cale grono zgromadzonych do nowego 
Towarzystwa, które w ten sposób zyskało trwałą 
podstawę bytu.

Szczerze się cieszymy z powstania tego stowa­
rzyszenia, a jego inieyatorowi, p. Herzmankowi, nie 
żałujemy wyrazów wdzięczności. Jedno tylko teraz 
mamy pragnienie, a to mianowicie, aby Towarzystwo 
rozwijało się jak najpomyślniej, a w zakres swojego 
działania objęło nietylko Lwów, ale także jego 
prześliczne okolice i zrobiło to dla stolicy naszego 
kraju, co zrobiły dla Witn&r- Wawsi liczne jego 
Vwxrhonevun<js- Urenty.

Walne zgromadzenie członków lwowskiego od­
działu Towarzystwa pedagogicznego odbyło się 
wczoraj w7 sali ratuszowej pod przewodnictwem p. 
M. Baranowskiego. Z e , sprawozdania przedłożonego 
zgromadzonym przez sekretarza p. J. Ligęzę za czas 
od 6 marca do 3 lipca b. r. dowiadujemy się, iż 
oddział lwowski liczy 315 członków a to 249 miej­
scowych, a 66 zamiejscowych. Dochodu miał oddział 
398 zlr. 74 ct., rozchodu 185 złr. 70 et,. Biblioteka 
liczy* 1094 dzieł w 1134 tomach. Sprawozdanie 
przyjęto do wiadomości, poczem ]>. inspektor M. Ba­
ranowski Wygłosił wielce zajmujący odczyt „0  no­
wych planach naukowych dla szkól Indowych po­
spolitych, opracowanych na zasadzie ustawy szkol­
nej z roku 1885A

Po odczycie przystąpiono do wyborów. Preze­
sem na rok przyszły wybrano przez nklaruacyę p. 
Mieczysława Baranowskiego, zastępcą p. Kerekjartę. 
Do zarządu weszli pp. : Ligęza, Mięsowicz, Hofman, 
Witoszyński, Chropowicz. Delegatem na walny zjazd 
Towarzystwa pedagogicznego w Brodach wybrany7 
został p. Szwejkowski ze Szczerca.

Po dokonaniu wyborów postawił nowo wybrany 
prezes wniosek, aby ustępującemu długoletniemu 
prezesowi p. dr. Roszkowskiemu, za jego gorliwa 
pracę około rozwoju Towarzystwa, wydział w imie­
niu zgromadzonych wyłaził jak najszczersze po­
dziękowanie. Wniosek ten przyjęto, poczem wy­
słuchano sprawozdania p. Antoniego Rottera ze 
zeszłorocznego zjazdu Towarzystwa pedagogicznego 
w Drohobyczu i na propozycyę p. Szwejkowskiego 
uchwalono, aby prezesowie Kółek pedagogicznych 
brali udział w obradach zarządu z głosem dorad­
czym. Posiedzenie skończyło się o godzinie 2 -giej 
po południu.

Ofiarą napadu sołdatów rosyjskich padł w ze­
szłym tygodniu jeden z obywateli lwowskich, p. Sta­
nisław Jakubowski. Według opowiadania jego rzecz 
miała się następująco :

W poniedziałek zeszłego tygodnia p. Jakubow­
ski w towarzystwie jakiegoś żyda , który jechał do 
Czortkowa do rabina, wyjechał wozem z Kamieńca 
Podolskiego i dążył ku granicy galicyjskiej ku Hu- 
siatynowi. Woźnicą był także żj’d Zyszie. Droga 
była dobra, konie więc rączo biegły ; towarzysz pana 
Jakubowskiego, ów żyd , ukołysany turkotem wozu 
położył się do sn u , on sam zaś siedział na wozie 
pogrążony w myślach. Nagle w pobliżu karczmy t. 
zw. kozackiej, oddalonej 5 wiorst od Kamieńca, uczuł 
p. Jakubowski, iż go ktoś ostrem narzędziem skale­
czył w głowę a następnie pchnął w plecy, w pobliżu 
łopatki. Pozbawiony chwilowo przytomności padł ra­
niony na wóz i przygniótłszy sobą śpiącego żyda, 
zbudził go. Żyd przestraszony chwycił za laskę i po­
czął krzyczeć „gewałt11, a woźnica niemniej wylękły 
zaciął konie, które pomknęły galopem. Tymczasem 
p. Jakubowski oprzytomniawszy, obaczył, iż obok 
wozu pędzą kozacy. Chwycił więc za parasol, aby 
się obronić, ale w tej samej chwili strzeliła mu nowa 
myśl do głowy i zawołał do swego towarzysza i „ży­

dzie podaj mi mój rewolwer!“ Gdy kozacy7 usłyszeli
0 rewolwerze, natychmiast umknęli.

P. Jakubowski odniósł dwie ciężkie rany w gło­
wę i jedno pchnięcie, w plecy. Lekarz, u którego za- 
sięgał porady oświadczył, iż napadnięty zawdzięcza 
życie swe jedynie temu, że by7ł ubrany w zimowy i 
letni paltot i gruby surdut, inaczej bowiem kindżał, 
którym było zadane pchnięcie w plecy, byłby głębiej 
wszedł w ciało i byłby niezawodnie śmiertelną za­
dał ranę.

W  Lanckoronie udał się napadnięty ze skargą 
do prystawa , ale nie zastał go w domu; zastępca 
prystawa zaś wysłuchawszy skargi, oświadczył, iż 
podobne sprawy nie należą do zakresu jego działa­
nia i radził skarżącemu, aby7 wrócił do Kamieńca i 
tam zażalenie swe przedłożył. To samo powiedziano 
mu w Husiatynie.

Podobny wypadek jak p. Jakubowskiemu zda­
rzył się także w ze,szły*m tygodniu dwom żj’dom. 
Wyjechali oni z Kamieńca do Horynia. Nagle na­
padli na nich trzej czerkiesi i z krzykiem: „da­
waj dieńgi a niet to ubju11, zagrozili im kindżałami. 
Żydzi wystraszeni, oddali wszystkie pieniądze ; jeden 
z nich miał 800 rubli, drugi zaś 10 . Czerkiesi wró­
cili do Kamieńca i tam za zrabowane pieniądze po­
częli pić. Tam też ich aresztowano i wsadzono do 
więzienia.

P. Jakubowski, który w tamtych stronach bar­
dzo często odbywa podróże w sprawach handlowych, 
oświadczył, iż podobne napady powtarzają się co­
dzień , a władze rosyjskie nie starają się wcale im 
zapobiedz. Pewni więc bezkarności sałdaei hulają, 
a w skutek tego z każdym dniem podróżowanie w 
tamtych okolicach staje się coraz niebezpieczniejszem 
a buta sałdatów coraz większą.

Klęski elementarne. W  powiecie lwowskim 
skutkiem gradobicia dnia 23 z. m. ucierpiały gminy : 
Zaszków, Grzybowice i Barszczowice.

W sprawie przedstawień operowych i kon­
certów na wystawie muzyczno-teatralnej w Wie­
dniu, otrzymujemy od komisyi lwowskiej następujące 
pismo:

Ponieważ komitet wiedeński przez referenta 
swego ]). hr. Cieszkowskiego przyjął warunki po­
stawione przez byłych członków komisyi lwowskiej, 
przeto zawiązali się oni ponownie w następującym 
składzie: p. Rudolf Schwarz przewodniczący7, p. Ma­
karewicz zastępca przewodniczącego, p. Toth skar­
bnik, j). St. Niewiadomski sekretarz, p. Sołtys za­
stępca sekretarza, p. Sclauitt, p. Cetwiński, p. Ja ­
recki. Delegatami komisyi lwowskiej, ula porozu­
mienia się z p. referentem komitetu centralnego lir. 
Cieszkowskim, wybrano pp. Makarewicza i Sohmitta.

Zorganizowanie i przygotowanie chórów ope­
rowych i koncertowych, oraz kierownictwo całym 
aparatem technicznym, przyjęła komisya lwowska na 
siebie ze zgodą referenta komitetu centralnego, który 
ze swej strony ma się zająć uproszeniem znakomi­
tych sił solowych polskich o wzięcie udziału w 
przedstawieniach i koncertach. Program przed­
stawień operowych ułożono jak następuje : „Halka11 
cała z udziałem pp. Jana i Edwarda Reszków, Cho­
dakowskiego, pań : Pawlikównej i Oamilowej, oraz 
baletu warszawskiego. „Straszny dwór11 prolog i 
odsłona czwarta (arya z kurantem) z udziałem p. 
Myszugi, Jeromina, Chodakowskiego i pań Camilo- 
wej i Kasprowiczowej. „Krakowiacy i górale11 akt I. 
zbiorowemi siłami opery i dramatu sceny lwowskiej
1 warszawskiej, a nadto fragmenta: „Konrad Wal­
lenrod11 akt IV. (p. Arklowa), „Mindowe11 akt I. (p. 
Pawlikowówna, p. Myszuga i p. Chodakowski), „Romeo 
i Julja11 scena balkonowa, (Lola Beeth i J. Reszke), 
„Łucyaf1 scena obłąkania (p. Kochańska).

Program koncertów pozostaje w dziale utwo­
rów chóralnych i orkiestralnych niesimiemony, utwory 
zaś solowe będą oznaczone po ostatecznem poro­
zumieniu się z artystami. Zaproszenia otrzymali: 
panie Kochańska, Klamrzyńska, Szlezygierówna, pp. 
Reszke Edward, Mierzwiński, Barce,wicz, Wolfsthal, 
Paderewski, Michałowski, Domaniewski i Śliwiński.

W obee tego komisya wzięła się do pracy 
z całą euergją, a studyowanie chórów tak operowych, 
jak koncertowych, już się rozpoczęło. Operami kie­
rować będzie pan Jarecki, koncertami p. R. Masz- 
kowski. Przedstawienia operowe odbędą się w dniach 
4 do 9 września, a będzie ich pięć, zaś cztery kon­
certy odbędą się bezpośrednio po operze.

Asenterunek dziatwy. Dnia 5 lipca b. r. o go­
dzinie 5-tej po południu w szkole im. Elżbiety od­
będzie się asenterunek i zaopiniowanie o stanie fizy­
cznym kolonistów przez dra Sieradzkiego.

Ci, którzy podania wnieśli, mają się w tym 
dniu koniecznie zgłosić.

Temperatura. Termometr 4- 18 ' Reaumura 
Barometr 768°. Idzie w górę. Pogoda.

Z Przemyskiego donoszą nam: Staraniem
Głównego Zarządu Towarzystwa „Kółek rolniczych11 
powstały w tutejszym powiecie z. in. w Konnani- 
caoh, Nienadowej i Wapowcach 3 nowe Kółka rol­
nicze, dzięki niezmordowanej pracy przysłanego do 
naszego powiatu na wizytaoyę Kółek lustratora p. 
S. J  iichnowieza, który* swem pełnem taktu postępo­
waniem i pełną zapału pracą dla dobra ludu po­
zyskał sobie w tutejszym powiecie niezwykłą sym- 
patyę i uznanie. Jędrne a przystępne wykłady jego
0 gospodarstwie wiejskiem będą zachętą dla' wielu 
włościan do pracy nad ulepszeniem swj7eh gospo­
darstw.

Egzamin w Dubianach. Dnia i b. m. złożyli 
egzamin główny z nauk zawodowych w wyższej 
szkole rolniczej w Dubianach następujący słuchacze 
tej szkoły: Dzierżanowski Adam z Królestwa Pol­
skiego, Harlender Stanisław z Galicyi, Miniewski 
Karol z Galicyi, Rakowski Władysław z Kurlandyi, 
Tomalski Jakób z Galicyi i Wysłouch Mieczysław 
z Litwy.

Ziewanie — środkiem leczniczym. Dr. 0.
Naegeli z Ermatingen ogłasza w Correspondenz- 
l i lu tt , organie związkowym lekarzy7 szwajcarskich, 
obszerny7 artykuł o terapeutycznem znaczeniu zie­
wania, w którym między iimeliu pisze:

„Ziewanie, jako fizyologiczne oddychanie głęb­
sze, jest najnaturalniejszą gimnastyką płuc. Po­
nieważ zaś szerszą publiczność bardzo trudno za­
poznać z systemem Schreberowskim, zalecającym 
częste, głębokie, jedno i obo-płnene oddychanie, my 
więc lekarze, powinniśmy każdemu doradzać, aby, 
nie zważając na tak zwaną „przyzwoitość11 zarówno 
rankiem, jak i wieczorem — w ogóle jak można 
najczęściej — oczyszczał swoje płuca przez ziewanie
1 ćwiczyd w ten sposób swoją muskulaturę odde­
chową. Jestem przekonany, że wielu ludzi zdoła­
łoby przez to zapobiedz różnym chronicznym choro­
bom płuc swoich lub przynajmniej takowe powstrzy­
mać. Opierając się też na licznych doświadczeniach, 
że przy głębokiem ziewaniu muskulatura gardzie­
lowa podnosi się i rozciąga, a chrząstkowate bębenki 
uszne zmuszane są do wytłoczyn, usiłowałem zu­
żytkować ziewanie pod względem terapeutycznym. 
We wszystkich wypadkach ostrego kataru gardzieli, 
zapalenia łuku podniebieniowego i rozpoczynającego 
się kataru oskrzeli, zarządzałem kuracyę ziewania 
(Gahncur) i to zawsze, prawie baz wyjątku, ze 
skutkiem, albowiem cierpienia szyi i uszu szybko 
się poprawiały lub uawet całkowicie znikały. Sądzę 
też, że idąc za mojemi wskazówkami, nie byłoby 
żadnemu z pacyentów zbyt trudno zmusić się do 
ziewania, Jeśli się znajduje sam, niech czyni to

przez przeciąganie ust, wreszcie przez rodzaj auto- 
suggestyi, w towarzystwie zaś przez ochotne naśla­
dowanie pierwszego ziewającego. Trzeba to czynić 
jak najczęściej w ciągu dnia i to koniecznie sześć 
do dziesięciu ziewnięć raz po razu. Najtrudniej 
przychodzi pierwsze ziewnięcie, dalsze łatwo wywo­
łać tak zwanem ł y k a n i e m  powietrza...11

Oto słowa dra Naegeli...
I cóż ty na to piękna czytelniczko ? — Odpo­

wiedz może, że w razie, gdyby dr. Naegeli świat 
zdołał przekonać, otwiera się złota era dla niezna­
nych poetów, upadających teatrów i nudnych gazet 
gdyż nudy, zmuszające do ziewania, byłyby poszu­
kiwane ? Dodasz pewnie nadto, że wówczas trze- 
baby stronić od ludzi ?.. I miałabyś zupełną słuszność.

Ale —■ kto wie, czy7 i ów lekarz nie ma słu­
szności ?...

Nowa gra. W handlu znanego kupca lwow­
skiego p. Kozłowskiego przy ulicy Halickiej poja­
wiła się nowa gra t. zw. gra Ravachola.

Szkoła bon powstaje w Warszawie. Założy­
cielką jej jest pani Zofia Garbowska, a program tej 
szkoły obejmuje praktykę we wszelkich użytecznych 
zabawach, rozrywkach i zajęciach dla dzieci od 4-ch 
do 6-iu lat wieku, a mianowicie: wycinanie różnych 
przedmiotów z papieru i wyrzynanie z drzewa le­
pienie z gliny, plecienie, rysunki początkowe, krój, 
szycie ii naprawę ubrania i bielizny i "t. p ; śpiew' 
bieganie, i w ogóle zabawy, połączone z ruchem, urzą­
dzone z zachowaniem prawideł hygieny i gimnastyki.

Zmarli. K.s. Emil Szwedzicki gr. kat. pro­
boszcz w Smolinie w dekanacie brodzkim zmarł w 
68 r. życia, a 39 kapłaństwa. — Ks. Szymon Ru- 
syniak gr. kat. proboszcz w Myscowej w dekanacie
dukielskim, zmarł w 59 r. życia a 32 kapłaństwa._
W Jasionowcach w powiecie złoczowskim zmarła 
Marya z Awdykiewiczów Gutkowska, żona gr. kat. 
proboszcza. — "W Abbazyi zmarł dnia 30 b. m. 
radzca rządowy* (Jr- Henryk Gintl, pensyonowany 
inspektor kolei czerniowieckiej. W  latach od 1867 
do 1872, urzędował ś. p. Gintl we Lwowie jako 
naczelnik dyrekcyi ruchu. — Konstanty Anlaut, 
właściciel dóbr ziemskich zmarł w majątku swym
Garlica murowana w 43 roku życia. __ Józefa z
Badjurów Hillebrandewa, wdowa po komisarzu skai -
bowym zmarła w  Krakowie w 75 roku życia. __
Ks. Twardowski, misyonarz zmarł w Indyach wschod­
nich 22  lipna z. r. O śmierci jego dopiero teraz 
doszła wiadomość..— Albina Bayger, żona nadstraż- 
nika akcyzowego, zmarła we Lwowie w 22 r. życia.

Sposób odmładzania dam. Pewien szarlatan 
ogłosił w pismacli, iż wynalazł niezawodny środek 
odmładzania kobiet. Naturalnie anons taki" zwrócił 
uwagę starzejących się i zupełnie już zestarzałych 
przedstawicielek płci, która do końca życia mieni sic 
zawsze „piękną11. Pewnego dnia w gabinecie wyna­
lazcy, zarzuconym alembikami, symbolami astrologi- 
eznerni i całym przyborem szarlatanem, zgromadzi­
ło się grono niewiast. Oszust miał do swoich słu­
chaczek przemowę, sławiącą cudowne skutki wyna­
lazku.

Najstarsza z pan-—rzekł wreszcie—musi zainau­
gurować ów tajemniczy obrzęd.

I zwracając się do osoby, która zdawała się 
być najsędziwszą z liczby zgromadzonych, zapytał 
ją, ile ma lat.

-Trzjulziesei siedm-—ojiarła bez zająknienia sta­
ruszka conajmniej" sześćdziesięcioletnia.

— A pani ?
— Trzydzieści sześć.

Żadna z obećny*cb nie miała więcej nad 3 7 , 
a te, które wyglądały na lat 50, przyznawały się do 
25 zaledwie.

A zatem, łaskawe panie — rzekł oszust —- 
cud został dokonany bez żadnych preparatów, bo 
najmniej uprzejmy z mężczyzn nie może nazwać 
starą kobiety, liczącej lat 37," a żadna z jiań nie ma 
więcej.

Uczoność Francuzów. W  Wiedniu, na wysta­
wie teatralnej, bawił razem z trupą franouzką słyn- 
uy krytyk Sarcey. Owóż Wiedeńczycy, ilekroć wej­
dzie rozmowa na temat znakomitych ludzi, lubię 
zwykle opowiadać o niezapomnianymi swoim Makar- 
cie. P. Sarceyowi tedy* opowiadali o nim, przekona­
ni, że go zna głośny literat. Dr. Lauser, jeden 
z najbliższych przyjaciół zmarłego malarza, opowiadaj 
tedy o smutnem małżeństwie Makarta z baletniczką.

Sarcey kiwał głowa na znak, że o tem wiedział, 
Opowiadał więc dalej, jak pewnego razu Makart, 
wiecznie milczący, zeszedł się u stołu z gadatliwą, 
dowcipna aktorką Gallmay*er. Po godzinie milczenia, 
odzywa się pani Gallmayer:

Wissen s was, Meister, je tz t redan w ir von 
was andern ! {*) ■

Sarcey kiwa głowa.
Dalej opowiada Lauser, że Makart należał do 

ludzi niechlujnych. Farby formalnie ściekały mu •/. 
twarzy i z palców...

Ba ! — woła Sarcey, gestykulując, żywo — 
znam takich artystów! Widziałem to!

W końcu zapytuje Lauser Sarceya, jakie obra­
zy* Makarta widzieć mu się przydarzyło.

- is conanent! odpowiada Sarcey zdziwio­
ny 0  kimże mowa ? Mydlałem, że mówicie o sła­
wny m aki , ze. Maąuart, Macpnirt... Zdawało mi się, 
żem się kiedyś spotkał z tem imieniem.

— Ależ o Makarcie, słynnym malarzu!
— Jakto, malarz? Opowiadacie mi, że się ożenił 

z baletniczką, że siedział u stołu z aktorką," że mu 
larby z twarzy .ściekały... Opowiadacie o nim mnie, 
krytykowi teatralnemu — byłem przekonany że to 
aktor. JJats ces Jlllemands. II croient, nu’on sache 
t o u t !  (**) 1

Był to pierwszy przebłysk owej czysto fran­
cuskiej ignorancyi, której Sarcey w Wiedniu dał 
próby niezliczone. Umila ją  atoli dowcip, również czy*- 
sto francuzki. Po śniadaniu przechadzano się z Sar- 
ceyem po Praterze, gdzie właśnie odbywało się wspa­
niałe „Blumencorso.11

— Wyobraź pan sobie — opowiada Sarcey __
dziś zrana przychodzi do mnie reporter Neue Freie 
Presse i indaguje mnie, co też ntyślę o najnowszej
literaturze niemieckiej i Mon D im  ! — odpowie­
działem mu. — •/« n ’y  pense jam ais. Je ne la con- 
nais p a s  ! (***)

Trucic 'e* londyński. Policyi londyńskiej udało
się złapać zbrodniarza, którego czyny okrutne równa­
ją  się mety 0 srogim przestępstwom Deeminga, 
lecz i s ł y n n e g o  Kuby 2 Whitecliapell. Co większa 
nawet, istnieje sporo słusznych powodów, pozwala­
jących przypuszczać, iż uwięziony jest właśnie owyin 
Rozpi uwaczem, który spostrzegłszy niebezpieczeństwo 
porzucił noż i uciekł się do trucizny. Zmienił zara­
zem i teren swojej działalności, przeniósł się bowiem 
ze wschodniej części miasta do zachodniej.

Od dłuższego czasu w tej dzielnicy mnożv}y 
się zagadkowe wypadki śmierci wśród ładnych i 
młodych dam półświatka. Z razu nie łączono owych 
wydarzeń jedną nicią wspólną, aż dopiero podwójne, 
niezwykłe morderstwo, spełnione przed kilku dniami, 
otworzyło oczy tak ogółowi, jak i władzy. Dwoje 
dziewcząt, Emma Shrivell i Alicya Marsh, zawarły

(*) Wiesz co,- mistrzu, teraz pomówimy o czemś 
iunem.

(**) Ach,Jći Niemcy! Oni myślą, że można wszyst­
ko na świecie umieć.

(***) Ależ mój Boże ! Ja  o niej wcale nie my. 
się. Zresztą ja jej wcale nie znam.



P R Z L G I .Ą I )  z  ( jn i a  5  L ;p c J  1 S 9 2
3

znajomość z jakimś kapitanem marynarki, jegomościa 
nader hojnym, który parą razy z rządu prosił .je na 
kolącyą. Po jednej z nich, gdy o północy wróciły 
do domu, kazały gospodyni przynieść po szklance 
wody. Zaledwie gospodyni wróciła i położyła sią do 

gjlłóżka, usłyszała straszne jęki. Biegnie tedy z po- 
v. rotem do mieszkania lokatorek i zastaje Alicyą 
już nieżywa, a Emmę wijącą się wśród okropnych 
boleści; zdażyła ona jeszcze opowiedzieć policyi, że 
wypiły w wodzie po kapsułce, które im dal ów ka­
pitan jako środek przeciw' zaziębieniu i opisać po­
wierzchowność owego kapitana, poczem zmarła.

Policya w opisanym zbrodniarzu poznała czło­
wieka, który jeszcze 18 października zeszłego roku 
otruł strychniną inną damę kameliową, Ellę Oods- 
worth. W  niedopitoj wrodzie również znaleziono śla­
dy strychniny. Przypomniano też sobie, że podobnie 
opisywała swego truciciela zmarła po kilkudniowych 
cierpieniach Matylda Cleie. Zarządzono następnie 
ekshumacyę zwłok dziewcząt, zmarłych zagadkową 
śmiercią w przeciągu trzech miesięcy wr dzielnicach, 
przytykających do mostu westminsterskiego. Wszędzie 
we wnętrznościach znaleziono ślady strychniny.

Poddano tedy mieszkańców owych dzielnic ta­
jemnemu nadzorowi najzręczniejszych agentów śled­
czych. Długi czas nie mogli oni wykryć nikogo po­
dobnego do opisów7, przekazanych prze^ otrute 
dziewczęta, wTeszcie przecież odnaleziono jakiegoś 
mężczyznę, tytułującego się dr. Neill em i Amery­
kaninem z pochodzenia. Uw ięzić go jednak nie było 
luożna, brakowało bowiem dowodów; on sam zaś, 
jak gdyby przeczuwał, iż jest śledzhnym, zachowy­
wał się tak zręcznie, że wdadza nie miała prawnog®, 
tytułu niepokoić go.

Czekano tedy.
Tymczasem zaszedł 111113 wypadek. Poważany 

lekarz, dr. Bar per otrzymał list, grożący oskarże­
niem jego svua, meityka, o 'Otrucie ertm dziewcząt, 
Marsh i Shrive]l, jeżeli nie zapłaci 1.(100 funtów. 
Harper oddal list władzy, a ta po długiem szpera­
niu wykryła, że wysiał go ów „dr. Noiii". \ \  tedy 
więc uwięziono go pod zarzutem szantażu; przy tej 
Nposobności przetrząśnięto jego mieszkanie i znale­
ziono zapasy strychniny', gotowych już kapsułek, tu­
dzież nazwisko 1 adres Alioyi Marsh, przez nią 
własnoręcznie napisane. Świadkowie rozliczni poznają 
W nim owego gentlemana, kt.óiy czasami odwiedzał 
tą albo ową z otrutych dziewczyn. „Dr. Leill11 nie 
wypiera się tych faktów, ale zarazem przeczy, 'aby 
to on był owym trucicielem. Przyznaje się jodynie 
do szantażu; myśl ową jednak pow/iąl na podstawie 
wiadomości dziennikarskicli o podwójnem otruciu.

Policya londyńska przecież tym razem sta­
nowczo twierdzi, że udało się jf i złapać zbrodniarza, 
który od lat czterech ca ty Londyn napawa strachem.

Zwalenie się lodowca, o niezwyczajnem a 
grożnem zjawisku, a mianow ioie o zwaleniu się lo­
dowca, które się jeszcze w połowie marca wydarzy­
ła w Islandyi, bliższe doeho Izą nas szczegóły.

W  południowo-wschodniej części wyspy, ol- 
brzymienii pokrytej lodowcami — gleczery bowiem 
irlandzkie rozmiarami przewyższają szwajcarskie .— 
jiomiędzy dwiema wioskami leży lodow iec Skaidaras,- 
rodzaj glsczem wędrownego, którego masy lodowe 
pozostają w nieustannym ruchu zstępnym ku podnó­
żom góry. Nie posiada 011 zwyczajnej lodowcom ba­
rwy lśniąco białej, ale szarą jakąś brudną, od zna­
cznej w lodach przymieszki piasku i ziemi.

U stóp gleczeru ciągną się obszerne wydmy 
piaszczyste, t. zw, piaski Skaidarasn. Pustynia to w 
całem znaczeniu tego słowa. Ku zachodowi, w' pobli­
żu góry Lomanrupur, granicę pustyni stanowi rwący 
potok Nupsyotn, główmy zasób wody czerpiący z gle- 
czeru Skaidaras. Inny strumień, tego samego co gle- 
czer nazwisKa, przerzyna wschodnią część wydmy 
w pobliżu wioski Ocrasi. Potokiem tym uchodzą głó­
wnie wody lodowca, które w epoce topnienii lodów 
do niesłychanego dochodzą poziomu, zalewając jak 
okiem sięgnąć piaszczystą pustynię.

W  dniu 12-tyin marca, w sobotę, wody stru­
mienia jęły się podnosić, wobec czego mieszkańcy 
okolicy, przywykli zdawna do grymasów potoku, po­
czynili odpowiednie przygotowania, w' celu uchronie­
nia dobytku swojego i trzód. W  niedzielę z rana ca­
ła wydma stała już pod wodą.

Nocą na poniedziałek potężny zbudził miesz­
kańców okolicznych łomot, za nadejściem zas u. ia 
ze zdziwdeniem dostrzegli, iż woda, przed kilku go­
dzinami jeszcze olbrzymią pokrywająca 1 óWiiię, zni­
kła zupełnie, po całej zaś wydmie, od stó„ glecze 
aż do morza, porozrzucane leżały zwały lodowe, do 
rozmiarów potężnych skał dochodzące. To częśc ogi o
mnego lodowca runęła z góry .

Gdy po pięciu dniach próbowano zasłaną szcząt­
kami przebyć wydmę i dotrzeć do góry, pok izało się 
to niemożliwem. Przestrzeń bowdem pomiędzy zw a- 
łami lodowca zapełniła wars ww miału _ lodowego, 
gruba miejscami na sześć łokci, zajadająca się za 
każdym krokiem. Sprawdzono tyiko, iż najpotężniej­
sze łamy lodów runęły na wschodniej połaci pustyni.

Przewidują, iż gdyby się nawet wody stru­
mienia przedarły poprzez warstwę lodu i przyspie­
szyły stopienie się jogo, to jednak przez lata całe 
przerwana zostanie wszelka komunikacya okolic, po 
przeciwnych stronach wydmy położonych, popod )jar‘ 
Stwą piasku bowiem potworzyły się czeluście, któ- 
reby wnet śmiałka, próbującego dostać się na drugą 
stronę, pochłonęły'.

Na długo zatem wschód wyspy z południem 
jej nieprzebyta oddzielać będzie zapora.

Z Chicago piszą pod datą 31-go maja. W e­
soło powiewały w dniu wczorajszym flagi i sztan­
dary na prostych a ciągnących się na przestrzał 
ulicach Chicago. Grzmiały bębny, z wrzaskiem trąbki 
nuciły pobudkę wojenną. Niezwykłe to zjawisko 
wśród wielkiego grodu, wyłącznie oddanego wytwór­
czości pokojowej i pracy! V. d. 30-ym maja obcho­
dzą Stany Zjednoczone jedno ze swoich wdelkicli 
4-ch świąt, mianowicie dzień ten jest poświęcony 
Uczczeniu bohaterów Wielkiej Armii, która walc, 3 la 
za całość Unii i utrwaliła „nierozerwalny zwi;2zęj 
nienaruszonych Stanów dndiesolubk umon oj M e 
structible ŚtatesJ. Temi bowiem słowy określają 
statyści zasadę rządów federalnych Unii. .

Cztery święta ludowe Ameryk’ to : uro ziny 
Waszyngtona 22 -go, niezawisłość Stanów Zjednoczo 
nych 4-go lipca, dzień dziękczynienia 28-go listo­
pada i wczorajsza uroczystość zwana dniem oz o- 
bienia grobowców [decoration day].

Ale zkądże ten występ wojowniczy w takiem 
Chicago, skoro cały kraj posiada ledwie kilkanaście 
tysięcy regularnego wojska, a załogę półtoramiliono- 
wego miasta tworzy 150 żołnierzy, zajmujących nie­
wielką redutę nad jeziorem Michigan? Oto dobro­
wolna milicya, składająca się z prywatnych stowa­
rzyszeń, w których, począwszy od mundurów aż do 
broni i armat, wszystko jest sprawione własnym 
ochotników sumptem, tworzy paradę z jakich pięciu do 
sześciu tysięcy ludzi.

Okazały ma wygląd pułk huzarów chicagow­
skich, który otwierał pochód. Za nim postępowali 
konno weterani z wojny cywilnej, toczonej przed 30 
laty, a dalej ciągnęły liczne kompanie, ubrane za 
żuawów, ułanów, bersaglierów itd.

Tego skmego dnia odbył się wyścig cyklistów 
ha przestrzeni 15 mil angielskich (26 kilometrów), 
od ratusza do przedmieścia Pullman, gdzie istnieje 
słynna na świat cały fabryko, wagonów'. Ścigają­
cych się było 387; wygrywający p. WooUa.s prze­

był dystans w 53 minut 40 sek. po bardzo błotnistej 
za miastem drodze.

Przygotowania do wystawy postępują szybkii 1 
krokiem naprzód. Budowle wznoszone przez zarząd, 
są już pod dachem . wykończa się ich zewnętrzne, 
ozdobienie pięknemi płaskorzeźbami z gipsowych od­
lewów' twardych, nad któremi pracują robotnicy 
sprowadzeni z lJarj ża. Plany zaś pawilonów poj.e- 
dynoz.wh Stanów i narodów, zostały w' tych dniach 
zatwierdzone i pierwsza Anglia zaczęła juz stawiać 
domostwo w stylu dworu wiejskiego angielskiego za 
czasów Kromwella.

Od miesiąca w'ejście na plac wystaw}' jest 
płatne po1 ćwierć dolara od osoby ; zwiedzających 
bywa do 5000 dziennie. Od 1 2 -go października, to 
jest. od chwili, gdy się odbędzie, obchód jubileuszu 
Kolnnłbowego, z uroczywtem otwarciem budowli, o- 
plata za wejście będzie podniesiona do */2 dolara.

Koleje oraz towarzystwa żeglugi na Atlantyku 
zniżą zapewne znacznie, a może do połowy, swoje 
taryf/ dla przewozu podróżnych do Chicago, acz­
kolwiek odnośne układy nie są jeszcze całkiem za­
łatwione. Utworzyło się już w Berlinie towarzystwa 
colem urządzania w r. 1893 wyrieęzek 7, Niemiec.

Z Londynu zaś studenci instytutu politechni­
cznego w liczbie 3000*9 przybędą na wystawę par­
ty ami po 50,?pod przewodnictwem profesorów, przy- 
czem koszt ogólny' obliczony zotyał na 115 dolarów' 
od osoby.

Z Krakowa donoszą nam telegraficznie, że dzi­
siaj o ósmej rano przybył tam z Warszawy pułko­
wnik żandarmerii rosyjskiej Margrafski. Towarzyszy 
mu naczelnik żandarmeryń rosyjski, j Massow z Gra- 
nicy.SJPrzybycie pułk. Margrafskiego zostaje zapewne 
w łączności* z procesem?5 Hendigeryego, ktńyy tyle 
ofiar pociągnął za sobą w Królestwie Polski uh PB.)

Kunfiskata QtOSV, 7:1 którym powtórzyliśmy yv 
piatkoyy vm numerze P rsetjM u  notatkę z procesu 
Hem.ygery ego została prz.ez ty ul k raj owy karny' y\r 
Krakowie jako prasowy uchyh.ną.

Towarzystwo Tatrzańskie rozesłało członkom 
swoim jako premię, doroczną dalszą seryę w.doknw 
Tatr, mianoyyioie Pienin. Są to pięknie wykonane 
hełiograwury przedstawiające „Ruiny Pamku Czor­
sztyńskiego,1- „Trzy korony',“ „tu.ery,.my klasztor, 
„Zakręt Dunajca,11 5' ielkie Przecbodki,'- „Ozc-.iwoną 
Skałkę!1; i „Sokolieę11.-

Anegdota.
j  I. Kraszewski doyyiedzial się peyynego razu, 

iż na licytacji publicznej ma być sprzedana książka 
nader rzadka, której znakomity pisarz pragnął od- 
dayyna.

  Mój drogi — rzekł Kraszeyyski do jednego z
przyiadjfił — iłź proszę na licy'tacy ę i kup dla 
mnie książkę. Ja  sam nie mam czasu.

Nazajutrz Kraszpwski zapomniał o zleceniu i, 
spotkawszy znoyyu kogoś ze znajomych, prośbę stowo 
w słoyyo powtarza.

Przyjaciele naszego pisarza śpieszą na licyta- 
cyę i zaczy nają lic.ytoyyać, iż książka dochodzi do 
ceny ogromnej.

  Mój panie •— zapytuje wreszcie jeden z licy­
tujących -— jaką yyartóść przywiązujesz pun do Jje.j 
książki^*/

— Ależ ja ją kupuję nie dla mnio. ale dla Kra- 
szey/skiego.

- I ja dla Kraszewskiego!-—yyola drugi, który do­
piero co podbił yy cenie swojego yvspółzayvodnika.

7 a b k a u .
Z przysłów luduwycb-
„Deszcz jest głuchy. Pan Bóg mu mówi: idź,

gdzie proszą, a on idzie, gdzie koszą11...
Toatr. Dziś- yv poniedziałek (4go lipca) w tea­

trze letnim przedstawienia nie ma. —- Jutro yv tea­
trze l e t n i m  o godzinie yypół do 8 wieczorem: 
po raz pierwszy „Człoyciek o Stu gloyyach11, kroto- 
chw ila yv 3 aktach H. Moulm i E. Delayigne yv tló- 
maczeniu Saclioroyy'skiego.

Literatura i Sztuka,.
* Świata najnowszy zeszyt, z 1 lipca; j należy 

do najładniejszych jakie były dotąd. Poświęcony 
jest on zjazdowi Sokołów, który yv dzielnein piórze 
p Rosso \vs_il go znalazł y\'y'bornego sprawozdawco 
(„Gody Sokole11) a w St. Janowskim, Żelechów-" 
skim i Dębickim ilustratorów. Wszystkich ilustra- 
cyi lo uroczystości sokolej jest czternaście, najład­
niejsze z nich są „ćyyiczenia na boisku11, „hołd 
oddany rudzie miejskiej11 i winieta do artykułu p. 
Kossowskiego, istne cacko. Są portrety Jana Do­
brzańskiego, Millereta, dr. Fiszera, dr. Czarnika i 
Antoniego Durskiego.

W numerze znajdujemy jeszcze Mieczysława 
Rcyznera rysunek „Przed źwiórciadłem11, Mantegazzy 
„ Wieść przerażającą1!1 i szkicu z teki Ei.w; r d , 
Loevvbgo. Bardzo ładnej uiniety tytułoyyej dostar- 
ozył Czesłayy Jankowski. Literacka część zayyiera 
dalsze ciągi rzeczy rozpoczętych w poprzednich ze­
szytach, a mianoyyicie Jeża powieść „Uszy do góry,11, 
komedyę konkursową „Kraj11 z ladnemi ilustra­
cjami Janowskiego, potem „Kartę z dziejów ma­
larstwa polskiego11, „Od Bacha do Szopena11 przez 
Zygmunta Noskowskiego, i niezmiernie interesujące 

Pamiętniki terackićj z bruku warszawskiego1 Al- 
kara. Kończy kro. ika literacka i artysty rczna.

tcia nie krępowany już teraz cenzurą ro­
syjską inzwija się pod każdym względem znakomi­
cie 1 poui 10 by^obowiązkiem naszym popierać to 
jw yne w Galicy i, a mogące iść o lepsze z zagra- 
nicą, pismo ilustrowane. Osobliwie w zdrojowiskach 
naszych nie powinno braknąć njiciata ; będzie on 
dla gości warszawskich jako dawny znajomy, któ­
remu wzbroniono teraz wstępu na terytoryum Kró­
lestwa, bardzo miłym towarzyszem.

po-lcyiintow'. Żandariiierya musiała ulgfe broni 
1 lam ia kilkunastu ekscedeni-ow, wszelako także 
kilku żandarmów odniosło rany.

Wczoraj p< mówiły się rozruchy jeszcze 
v większych rozmiarach Do stragan iarzy i 
straganiarek przyłączyło się mnóstwm w łaści- 
cie. 1 maiych sklepików i cała ta czereda roz- 
w mąwszy czerwone i czarne chorągwie,, ruszyła 
na centralny p]dc targowrWf' krzycząc : „Niech 
żyje naród! Precz , po,latkami.1' Gubernator 
piobowmł usjiokoić w'zlmrzona tłninw rndnak 

nneczme. Na urzędników i polieyantów
1 Z11C8.210 lv 8 m iP T 1 1 8 2 H i sam gubernator omal nie

C z e ś ć  e k o n o m i  o z u  a ,
Wiedeń 2 lipca. Pszenica na lipiec ODO—0-00, 

na jesień 8-24—8-27. Żyto -na lipiecj0.00—0.00, na 
jesień 7-42—7-45. Kukurudza na lipiec 5-11—5-14, 
na wrzesień-październik 5.33—5.36. Owies na lipiec 
ODO--0-OO, na jesień 5-79—5-82. Rzepak na sierpień- 
wrzesieji- 12-00—12T0. Spirytus gotowy kontyngen­
towany 17-70—17-75.

Budapeszt 2 lipek'. Pszenica na lipiec 0.00 do 
0’00, na jesień 8D3—8‘0g§ Kukurudza na lipiec- 
sierpień 4-73—4-75, na sierpień-w'rzesiień 4-87—4‘89, 
Owies na hpiec 5'45—5-75, na jesień 5'36—5‘38. 
Rzepak na sierpień-wrzesień 11-50—11-55. Spirytus 
kontyngentowany bez podatku 17D0—17'50.

Berlin 2 ljeea. Pszenica na iipjec sierpień 175, 
na wi-żesień-pażdziernik 17t7-.Q0v Żyto loco 189-00 
na lipiec 191D0, na lipiec-sierpień 177-50, na wrze­
sień paźdJcnik 173D0. Jęczmień loco 136D0 do 
Loi -(, . Owieg na lipiec 149-25, na wrzesień - pa­
ździernik 146-00 marek za 1000 klgr. Spirytus 38-50.

elegramy „Przeglądu11
Madryt 4 lipca (pryw.) Z powodu zaprowa­

dzenia nowego podatku gminnego były tu  wczo­
raj i przedwczoraj groźne rozruchy. Przedwczo­
raj juz urządziły strejk przekupki i przekupnie, 
sprzed- jący swe towary w lialach miejskich, 
gromadnie przeciągali ulicami, wył ijali szyby 
w  wielkich sklepach i rzucali kamieniami na

został ska-h ezoiry. Policyanci zaczęli rabać sza­
blami i zia-nili dwie przekupki, a g d y 'i  to nie 
pomogło, przypuściła konnica atak, poczem tłu ­
my lozhiegły się w nieporządku na wszystkie 
s iony Żołnierze dla wzbudzenia posL-a-clm 
s - i z e a i  i niemi ślepemi nabojami. W  polu- 

? uspoknlo się, ^ z eh ik o  po k M  godzi- 
nac ponowiły się eliscesa w innym punkcie 
mm-s a _ na 1 laca Mayor. I  tu musiało wmjsko

dl110 Jedne przekupkę zarąbano na, śmierć 
sza r ami, a mnóstwo osób raniono. Jeden oficer 
-e acu z konia, ugodzony kamieniem w- skroń 
i odniosł ciężką ranei, miku żołnierzy jest rów- 
m ez. V1,'!01?0 ll^alf‘i'Zonycli. Podczas tej bójki 
pizejezdzał niedaleko Płaca Mayor minisrer 
spraw wewnętrznych w swoiin powozie. G-dy
go tłumy ujrzały, puściły się za nim w pogoń 
i rzucały za nim kamieniami.

Madryt 4 lipca. ipryw.) • Dopiero późno w 
nocy przywrócono. spokój. Aresztowano kilka­
set osob. Prefi kt miasta skaleczony został ka-

lu "" mieście obiegu pogłoska,
ze nowy- podatek który dUrf powó b do ekścb- 
sow', będzie zniesiony.

nVdb 'Sbh 9 1 lipCf  W prowincyaclinadbałtyckich prowuulzono dotacl ksietri rrae- 
tryczne \>y'znania protestanckiego w ^jezylm  
memiackun. \\ cdlug rozporządzania miJ t i y :  
aiuego naj;i odiąd byó. prowadzone wyłącz ie 
w jęzj ku rosyjskim. -y  '

Istniejące lotąd jeszcze w  jednej tylko  
Rydze żydowskie stowarzyszenie rzemieślnicze 
zostało rozwiązane. - y.

Paryż 4 lipca. (pryw.) Miała się w' tutei- 
szym uniwersytecie odbył5?, promocya 28-letniei 
j.anny Joanny tJhanvin na „doktora jira.w ś  
.Sala, w której miała się odbyć ra uroczystość 
me mcgkv pomieścić publiczności, która na nia 
nrzrbybi; a przed gmachem uniwersytefiu zeł 
brały się ogromiie tłumy i wyłamały bramę 
wchodową. Skutkiem tego odroczono promocya 
na później.

Petersburg I lipca (pty): B ratu cara,
wi -biiemii księciu ĆYlodziinierzow i, zdarzył się 
w ubiegłym tygodniu przykry wyypadek. Odby­
wał oii podróż inspekcyjną po gubernli nowo­
grodzkiej. _ Gdy wjeżdżał" do pewnej st-acyi, 
otwarły się drzwi wagonu salonowego, a wielki 
książę, który stal przy nich, upadł na kamien­
ną posadzkę. Oprócz wielu guzów i ran na 
twarzy ma wielki książę wywocliinąta reke i 
nogę

Wiedeń 4 lipca (pr.). Obiega tu pogłoska, 
że br. Krauss, zamianowany przed kilku ty- 
god niami dopiero prezydentem rządu krf.jowrego 
na Bukowinie., przeniesiony zostanie w stan 
spoczynku.

Praga 4 lipca (pryw.) Znany przywódzca 
włościan czeskich, Alfons Stiasny, wrystępuje 
gwałtownie przeciw polityce młodoczeskiej. — 
AV ostatnim numerze swego pisma ludowego 
pisze on : „Gdyby przy wódzcy młodoczechów
mieli w' swem ręku władzę, zamykakby do wię­
zienia każdego, kto nie podziela ich zdania. 
Powróciłyby dni Kobespierre’a, a gilotyna i kat 
mieliby codzień robotę. Hasłem tych ludzi je s t : 
„Śmierć wszystkim, którzy mają inne przeko­
nania11. "Wściekłość, z jaką występują oni prze- 

fćiw ludziom inaczej myślącym, jest wprost 
śmieszna, bo nikt nie wie, czego młodoczesi 
właściwie chcą. Nikt n i w i e  jak  ma wyglądać 
projektowane przez nich państwo czeskie i ja- 
kiemi środkami ma być wywalczone-.'g,,-

Wiedeń 4 lipca. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił % Jn. 30 czerwca 
b. r. stan obiegu b anlcnotow 410,909.000, a więc 
zwiększył się od czasu OŚĆ -tniego wykazu z d. 
30 czerwca b. r. o 12,266.00U. Ho wnocze.śnier wyno­
sił zapas kruszcowy banku 246,768.000, zwięk­
szył się przeto o 1.035.000. — Portfel zabierał 
151,190.(XX), zwiększył się przeto o 9,585.000. 
Lombard zawierał 24.949.000, przeto zwiększył 
się o 1,421.000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 44,839.000, zmniejszyła się przeto 
o 9,887.000.

Rzym 4 lipca. Cajitan fy  donosi, że
przewódzcy stronnictwa republikańskiego po- 
stanowili nie brać udziału w w j  boiac i po-
wszechirych. n .

MMryt 4 lipca. Onegdaj Wieczorem w y ­
buchły pon-wnie zaburzenia, kilka osob m- 
niono. Siedmdziosięciu pięciu demonstramow 
aresztowano. Tłumy' stawały upoi stiazy bez­
pieczeństwa, przyczem piętnastu żandarmów i 
pięciu agentów policyjnych zostało ranionych, 
a nawret jeden z agentów umarł i ran. W czo- 
r;.j:"się n:eeo uspokoiło, a kiedy dwór powra­
cając do rezydi neyi, przejeżdżał przez ulice 
miasta, jniblicznośc. licznie zebrana wiruła o- 
krzylcami królową regem kę, która jechała z 
królem na ręku.

Monachium 4 lipce. Przybył tu wczoraj 
Cesarz austrymeki. Na dworcu powitał go ksią­
żę Leopold z żoną i książę Ludwik.

Bukareszt 4 lipca. Rumuński minister 
spraw zagranicznych i poseł niemiecki podpi­
sał i tymczasową ugodę handlową, na mocy 
której począwszy od dnia 30 listopada b. r., 
na zboże rumuńskie, wprowadzane do Niemiec, 
mają być nakładane niemieckie cła konwen­
cyjne.

Praga 4 lipca. Zapadł już wyrok' sądu na 
sprawców, p rzy1 -amskiej katastrofy. Górnik 
Kriz ! skazany został na trzy lata, Kadlec na 
dwa lata, Hawełka na półtora roku, a NoSśek 
na trzy miesiące ciężkiego więzienia.

Budapeszt 4 lipca. Posiedzenie Izby po­
słów Sejmu węgierskiego. Książę prymas za­
biera głos, aby skonstatować, że Ojciec św. nie 
mięszat się wcale w wewnętrzne sprawy "Wę­
gier z powodu zatargu u metryki chrztu.

Wiedeń 4 lipca. Jeden z poniedziałkowych 
dzienników podał dziś wrzekomą rozmowę mię­
dzy hr. Toaffi m a przywodzę ani i lewicy, je ­
dnakże zarówno sfery' rządowe, ja k  i komuni­
kat lew icy zaprzeczają zupełnie prawdziwość: 
tego doi li esienia.

Praga 4 lipca. Fmar! tu  członek Izby pa­
nów Honnet.

Wiedeń 4 lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby posłów postawił p. Plener wniosek, 
aby sprawiono na koszt państwa biust zmar­
łego posła Herbsta i ustawiono go w kolum- 
nadzcęf balii parlamentu. Izba uznała wniosek 
ten za nagły i przekazała go konusyi budże­
towej.

P r z y j e c h a l i  a o  L w o w a
dnia ł  lipca 1892.

HOTEL TMPERIAL. M. hr. Marfrhal zGrćd- 
ka. J. Hłibowicki z Nalcszawyt J. Axentnwicz z Da- 
nik-za. A. Puchalski z Krakowa. S. Skiba z Krako­
wa. J. Rydzewski z Mińska. P. Osnałowsk1 z Miń­
ska. G. Stern z Miednia. S. Salter z Ozrrniowiec 
Hr. Olizar z Hladki.

HOTEL FR a NCUSKI. Hrabia J. Jabłonowski 
z Popowic. S. Sozański z Torhanowie. K. Estl z 
Przemyśla. J. Scharf z Bielska. A. Straub z Lincu. 
S. Hammerschlag, J. Klemert., T. Brand, M. Ober- 
hinder i J. Jeiteles z Ó7iednia. T Adamski z Balic.

HOTEL CENTRALNI". E. Kruh ze Zborowa. 
A. Fuj lis i J. Kubitz z Pragi. S. Wacht.el z Wie- 
mia. ifrómnicki z Komarna. A’1 Polmarin z Sta- 

nisławoM-a. .T. Czernecki z Skalatu. .T. Gadecki z Kra­
kowa. M. Brunno z Chyrowa. W. Zakrzewski z Wroc­
ławia. D. Mieses z Taraopgja S. ^eiper z Wiednia. 
A. Perker z M iednia. Samuel Kontz z AYjednia. 
Karol Małachowski z Odessy Zygmunt Beck z Wie­
dnia. Wlad. Wielecki z Radzie<-liowa. Dr. M. Wfach- 
tel z Rzeszowa. Julian Peisser z Rzeszowa. Gustaw 
Gawaeki z Dzikowa. J. Gruswald z Chmielowa. L. 
Czajkowski z Kowalówki.

N a d  o s i  a  ri o

Datki na kuściuł N. Wl. P. w Kochawinie od
22 listopada 1 SD 1 do 1 marca l!s02, "t. j. za 3
mie-siące :

N. W. z Krakowa dla najlepszej Marki 2, 
N. N. z Krakowa-, o pocieszenie i pomoc !M. B. 
1 (i na ni. sw!), A. Nałęczowa z Chorostkowa 
ornat jiiękny jako obiecane wotum składając 
pokorno dzięki M. N. za uzdrowienie c-óreczk. 
I  na ni. ś.),'H . K. z AYieliczki L Krupic-cy w 
Podliąjcai h na intencyę żony 2, Towarnicka ze 
Sosnowa składka biednych o opiekę AL B. LOO, 
Sosnowscy' ze Lwowa o uzdrowienie córeczki 2, 
Bilakowa o zdrowie. 1. Abgarowiczowa na in­
tencyę zdrowia męża 5, AY. D. z Brzozdowiec 
o zdrowie dla rodziców 3, Skupniewicz z Pod-
wołoczysk z prośba o zdrowie 1, J . Froń z
Czernichowa 5, Z. V. z Poznaniu na intencyę 
wyzdrowienia córki 2, Dolińska z Nockowy 
z podziękowaniem N. Al. P. za odzyskane zdro­
wie za Jej przyczynią 3 (i na m. ś.L Tyszkow- 
ska z Ala linowa 2, Zaslanscy z Alościsk o ra­
tunek w śmiertelnej chorobie naszej matki Sa­
biny i, llefn-zy kowska ze Strycbaniec 2. J . B K. 
z Rzeszowa /. prośbą o powrót do zdrowia 1, 
Kiwała^ ze Lwowa o opiekę w zamiarach 2, 
Skarżyńską z Ł otatn:k za obrazki 40, M. S. o 

R . 2. Ł. z Kołomyi o wysłuchanie pro 
s y j ■ Białkowska zetySmnehowa dziękując z

o-

wyzlrowmme mamy 2 (i na m. ś.), AAr. K. za 
"w y smchaine prośby' 1, Ilasiewiczowa o pomyślne 
załatwienie najważniejszej sprawy 5 (i na m. A.), 
' ' , ’ z Ltyatyma z gorącą pi-ośbą o zdrowie dla 
męża i dzmcL oraz o błog. we wszystkiem 5 
i na m. s . E d e r  z AYicyna uiszczając się z da- 

v. nego f.̂  ilgujj prosząc o zdrowie dla c-horęj có­
reczki lo, Spilarewicz z Czerepkowiec.(Buko­
wina) v.y wiązując się z obietnicy', dziękując 
N. P. Koebaw. za wysłuchanie jirośby i po- 
myslne ukończenie zupełną ruina grożącego 
procesu jako też za uzdrowienie ciężko chorego 
syna 15.

Al. Jan Trzopiński 
admin. parafii w ztydaczowie.

Słuchacz filozofii, wytrawny pedagog, posiada­
jący język ni uniecki i francuski, poszukuje lekcji 
na wsi. Może sio*.wykazać najTepszemi świadectwa­
mi i listami polecającymi.

Zgłoszenia ujirasza się nadsyłać jiod lite ran l : 
K. AY. Hotel Europejski, Litów.

Dr. Fryderyk Kratter
adw okat krajowy, dotychczas we W iedniu, 
objął od dnia 1 lipca b. r. kancelaryę po 
śp. ojcu Dr. Ferdynandzie K ratte rze we 

Lwowie ul. Mickiewicza Nr. 12.
8712 1—8

J* °« lz ię lv jw a i ie .  W rokt 1391 zbudowano 
ty oćdn a itrzan* -h i. drodze jonki ;ncyi parafialnej w na 
n.af; cerUew obrzędku. gr. kat. J l.i .. Wi*bnu*H' Pan 
Karol de •zyti. .a Jaź i ń»U. wlaśclci»i dóbr ziemskich
w loddi -‘Zanach z}przynaleznośdam.', kolator i patron
1 - zej cerkwi, opróos przypinającego nań z tytule patro­
natu naU" konkuret cyjntgo, wł . :n»in kosztem i wctlf-! swe­
go pomysłu wybudował Jtieaitt pięknych kopnie- któr, do 
zewnętrznego npięLszenia naszej cetKwi bardzo sie przy- 
azyniaj j Dostojna małżonka nasztgo zacnego Pana patroni , 
orz] syniłi się znacznym Gatki. do upiększenia wielki 
g(. ałtarzi nadto siostra naszego Pana kolatora t  Ja, wlI ■ 
skich Stefama hr. SiarzeńsKa. zaopatrzyła t aszą u.ogą 
cerkiew w nader cenne s;*ty i przybory litu-giczn., Upo- 
w; żnienk od naszych oarafian, Wam Jaśnie Wielmożna 
Pań stwo, za waszą ona ność i imranność około upięł-sze 
nia Domu Tcżego, składamy niniejszem seraeczne podzię­
kowanie „Bog zapłać11.

Foddniestrrany dnia 80 czerwca 1892.
Ko. Jan Bodną-, probosz z. Petrc Holaa, wójt. Stefen

Koro), członek komitetu parafialnego. 3710 1-1

O p  r ^ w ^ w i c 2
4pecjr&li3ta ch ró w enetycm ych i skórnych 

i lekarz, szpitala 
3501 ordjnuje od 8—5 ulica Ormiańska 1. 29.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk. 
banku krajowego, brnku hipotecznego, ooii- 
gacje propinacyjne, renty, pryopytety itp. 
sprzedaje pc  najtańszym kursie we Lwowie

August Schelleiiberg
Don. bankowy i Kar or wymiany we leroaie.
Wyda-ęnictwo gszrty losowań ,̂ âdz^^ja,•! Fre- 

aumurata roczni z ł . 1*VÓ Na prowinpji iłr. 1.30 
2660

M. JONASZ
d o m  b^asl40v,y I k i o t o r  wyeal& ssy 

we L wewle, ulica Japiellorska I. 3
kupuje I sprzedajb wszystkie efekt, i mo-
notypo najdokładniejńzym kursie dziennym. 
Slee-enia ss proy/incji wykonuje niezwłocznie 

bez dolińsseaia prcifwizji,
Główna reprezentacja dla Galicji nai- 

większeg^, i najbogdtszegc w świacie: to­
warzystwa altozpioczeń nc ży I e  „The 
Muiual*. Rok założenia 1 42. 2763

Fabryka s z t u c z n y c h  nawozów
Spóikl komandytowej

Juljana Wanga we Lwuwiu
otworzył* ponownie dla wygody Szanownych P. T. odbiorców

fiaotor miastowy
w dawnym lokalu przy ulicy HelfiłeJsklcj 22

obok Teatru. (Teleion Np. 90).
3690 d—?

W  Krynicy
w  ' W i l l i  T a l r / a ń s - k i P j  ^

mieszkania do wynajęcia
pomimo wykwintnego i wygodnego urządzenia
pokoi’ - y

pomieszkania- Lć a «  chorób kobie- 
oyoh i .Kuszer Dr. Bronisław Skakowski, były 
assystent i operator kliniin Prof Dr. Chrobaka 
w Wiedniu, ord. od 3—0 Lwów, Kościuszki, 14 1 Me. 3467 1 2 -2 0

~  SpwTwU-ite chorób skórnych i wener.

Dr. KAZIMIERZ P0DLEMSK1
po odbyciu ipet^ś’nyca studyów nt -Mul .  ' - prof. F  our- 
_  x  . _werir w Paryżu, L u stra  w Berlinie i Yaposiego 
■ Wiedniu, wni< .  oU en ul. Sobii kii o 1. 10 (dom 

jrsechodiL i  wic Wałową) liczba 9j
Ordynuje od H —12 f od 8—5. 8117

T e l e g r a m  g  (‘M o w r .
f

AYielfń dhia 4. Lipna gorD. I. min. 40. 
Aki-ye kred. 3 Lf>‘.I7 AVęg. kolej pó-ln.
A lpii.y 67’9CL wschodn. 197-—
Kredyty' węg. 359-25 "Wiedeńskie losy
Anglobanki .l’5iJ-50 kom. 157*—
Uniony 24L7-5 Akeye fyton. łZODO
Ludwik: 214-75 Gal. obi. indem. 1GL75
Nordbany 285-— Elbethate. 235-75
Lombardy' 99-75 Laiiderbanłl 222'10
Losy tureckie 42-JFj Renta zł węg. 11D'39 
Siaatsbaliny 302'— Banki ereiny 114'25
Ozerniowieokie 243D0 Renta węg. p. 109.4.

Ruble 117 "50
Usposobienie- słabe.

LWÓW. Z Izby handlowej 4 lipca 1892.
1. Akeye za sztuką, 

bez kujionu bieżącego l'Lcą żądają
bez dywidendy.

Kolej" galio. Kar. Lud. 200 zł- w. a. 213 — 216 —-
,, Lwow.-ezai .-jass. 206 zł. w. a. '2-12 — 245 —

Banku hipotecz. galie. 200 zł. w. a. 324 -— 330
„ kredyt, galu-,. 200  zł. w. a. — —- 2 1 1  —

Listy  zastaicm1. za 1 0 0  zŁ 
Banku hip. galie. 5°/a 40 „ 10 1  — 1 0 1  70
Banku Lip. galic. 5 z 10°/,, pr. 107 50 108 20
Banku hip. 4 1 2°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 26 98 95
Banku krajowego 4 na,  ' -98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr. 96 80 97 50

„ ,. „ 4 '/0 41*'2 95 10 95 80
„ „ 4 ' 0 „ n-2.1. 99 40 100 h j

„ 4 „ 5 8  94 70 95 40
L isty  iłiiżne za 100  zf.

Z. G. kr. wł. (daw. 6 0 ,,) 3°/0 w LLkw. 60 — 62 —
„ „ „ I  (daw 6%) 2 l/ ,u/0 „ 53 — 55 _

4. Obiiyi za 100  zł.
Indemmzacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 40 105 10
Galic. fund. propinacyjnego 4°(u 94 — 94 70
Bukowe fund. propm. 6'70 w, a. 100 50 101 20
Kom banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50 — —

„ 1883 4 */j°/0 97 60 98 30
;1. Losy.

Losy miasta K rakow a.....................  22 50 24 50
„ „ Stanisławowa . . . |jj29 50 32 50

fi. Monety.
Dukat h o len d ersk i........................... 5.62 5.72
N apoleondor...................... . . 9.46 9.56
Pólimperyał r o s y j s k i .....................  9.65 — .-
Rubel rosyjsk srebrny' . . . 1.21 1.31

„ „ jjapiero wy . . 1.17— 1.19 —
100 marek niemieckich . . . .  58.35 58.9<ł

Ruch p o cią g ó w  kolejow ych
ważny od iluia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego

K*rr.yetauOr.i| iło l , w v w a

Z Kiaicowa . . .
Z Muszyny Kiynicy v ii  

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(nt dworzec główny)
Z Podwołoczya-f i brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy
Z Kimpolungu . . . .  
1 Radowiec
Z III boki . . . .  
Z Nowosielicy . . . .  
Z Słobody rungarsk ej 
Z łlusiatyna via Halicz 
Z N  Sa z . Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z SucLy, N. Sijcza, Chyro 

w a,Stanisław o*ai Sbrja  
Z Chyrowa Stanisławowa 

i Stryja 
Z Pesztu, Miskolcza. Mun 

kac — , Ławo-znego i 
Stryja 

Z Sok la i Bełżca 
Z Sokala i Rawy ruskiej .

d d
0 Ł*

Cu Cu 5
0

d i a d d K

10-a
w"
lOg

10̂ 9
10™

Dr. August Łoziński
otworzył kaooęlaryę adwokacką 3676 

we Ł w o w lt, pr*y u lic y  F a ń sk ie j  i, %.

6oi

2 - 

2 '1-

901 

901 

910

9 ''
7Ł6
706 
75 *

7 r.n

gu:

9if

911;

go:

721

fiw

1«lis
fis

9^

706
71“
7“
7™

Odc&urtzą r.c L iro w a :
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Dn Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do 1  odwołoczysk i Brodów 

(z Podiamcza)
!>o ^uczawy
Do Husiatyna via ila licz  .
Do słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy . .
Do Lliboki . .
Do lud ow iec  . . . .
Do Kimpolungu 
Dc Stryia, Chyrowa N. Są­

cza 1 Suchy 
Do Stryia i Stanisławowa  
Do Stryja, Lawoianego,

Munka-iza, Miakolczi i 
Pesztu .

L o  Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskie j

Uwaga: Goi ńn; poaxm ioM  Tb ką znać u  r 
aocaą od go M ay 6 w ir-n ro  j  do gooK 6 m. 59 rar

10L 301 l i o i

2 f.» 941 10£e

3 10 1003 1 0 ’ 2
6 “ 9 5B S"
6 -‘ 8 “
6 56 9 5« 312
S3i 9 5«
034 9 56
6 3J 9 S“
f i * « 3 2 2

• 6 ic 1 0 5 !
1 0 21

6  <!

141

448
Ew

7SS

10«
iósfi
lOM

1Ó«

74I_
711

741
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MATKA IMĘCZEIICA
p o w i k A o

przez
P a w ł a  d.'.A.igfrsw».©M.'t.

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

W  pokoju sąsiednim, w którym spoczywał 
Klemens, toczyła się jakaś rozmowa cicha, ale 
szybka, gwałtowna.

Doktor podszedł w tam tą stronę. Gdy 
przybył do progu, portjera u drzwi przeciwle­
głych pokoju chorego drżała jeszcze. W  kory­
tarzu, zdawało mu się, słychać było kroki od­
dalającej się osoby.

Gaube blady, z przerażonemi oczyma, sie­
dział na sohe i spoglądał na drzwi.

— Kto tu był u ciebie? — zapytał Sintely.
Lokaj zbladł jeszcze więcej, poruszył drżą-

cemi ustami, lecz nagle wyprostował się i od­
rzekł stanowczo i gniew nie:

— Nikt nie był.
— Jak to  nikt! Przecież rozmawiałeś...
— Ja ?  — chyba panu doktorowi zdawało się.
— Więc dla czego powstałeś nagle z sofy tak 

zmięszany ?
— Wcale nie jestem zmięszany. Przebu­

dziłem się, gdy pan doktor poruszył się w tam­
tym pokoju i słuchałem, czy mój pan mnie nie 
wzywa.

Rajmund żałował, że nie poszedł na ko­
rytarz zobaczyć co to za osoba uciekła za jego 
nadejściem, lecz było już za późno.

Spojrzał na lokaja, którego twarz nie miała 
na sobie już śladów zmięszania i wiedząc, że 
niczem nie zmusi go do wypowiedzenia prawdy, 
wrócił do pokoju hrabiego.

Rajmund był przekonany, że gdy spał, 
ktoś przechodził koło niego.

Siedząc w fotelu rozmyślał, kto to mógł 
być, gdy mimowoli wzrok jego zatrzymał się 
na lampce nocnej stojącej na stoliku, pomiędzy 
nim i łóżkiem chorego.

Przyszła mu pewna myśl, która na czoło 
jego wywołała krople zimnego potu. W ycią­
gnął rękę i podniósł nakrywkę lampy. Mała 
czareczka, którą wieczorem sam napełnił tyzan- 
ną. była próżna. A jednak był pew nym , że p. 
de Cypieres nie pił przez noc całą.

—• A! Ali! — szepnął przerażony. — Co tu 
się dzieje ?

Powstał i usunąwszy firanki, nachylił się 
nad chorym.

P. de Cypiśres pod wpływem wielkiej do­
zy narkotyku, spał ciągle, ale wilgotne usta, a 
przedewszystkiem kropla płynu na poduszce, 
świadczyły niezbicie, iż przyjmował napój.

Przejęty trwogą, padł na fotel. W ięc na­
wet w jego oczach czyniono nową próbę otru­
cia ? Jego wiedza usunęła skutki pierwszej zbro­
dni, tymczasem w chwili, gdy uważał hrabiego 
za uleczonego zrupełnie, usiłowania otrucia po­
jawiają się znowu. Kto ich dokonywa? Ktoś 
domowy — to widoczne. Ktoś, czatujący na 
każdą chwilę stosowną i mający czas z niej 
korzystać. Ale kto? — Magdalena? Ta święta, 
ten ideał szlachetności? Rajmund, który wy­
chował się razem ze swą kuzynką, zgodziłby 
się raczej śmierć podnieść, niż podejrzywać tę 
niepokalaną istotę. Joanna? Młoda dziewczyna 
jakkolwiek nie lubiła hrabiego, czyniącego ży­
cie jej palii istnem piekłem, nie mogła być 
również podejrzywaną jak  Magdalena. A więc 
Klemens? Niepodobieństwo! Ślepe poświęcenie

jego dla hrabiego nie dozwalało na żadne w tym 
względzie powątpiewanie. Oprócz tych trzech 
osób w pałacu mieszkała tylko służba, a nikt 
z pośród niej nie ośmieliłby się wejść do po­
koju hrabiego.

Sintely, drżący z niepokoju, czuwał nad 
chorym przez całą resztę nocy i w końcu skłon­
ny był wyznać przed sobą, że wszystko to było 
snem tylko, że pan de Cypieres z wyjątkiem 
przyrządzonego przez niego narkotyku nie pił 
nic więcej i że nikt oprócz niego nie podcho­
dził do chorego.

Ale stan chorego po przebudzeniu się nad 
ranem, wywołał w nim trwogę i zburzył te 
złudne przypuszczenia.

Groźne objawy, jakie przestraszyły go 
dnia poprzedniego, wznowiły się jeszcze z wię­
kszą siłą. Puls był powolniejszym niż kiedy­
kolwiek, kończyny zimne jak  lód. Co więcej, 
gardło ściskało się spazmatycznie, za najlżej­
sze m naciśnięciem brzucha wznawiały się boleści:

— To pan czuwałeś nadenmą -— rzekł hra­
bia, spoglądając nań wzrokiem podejrzliwym.— 
Nie byłem jeszcze tak chorym jak  dzisiaj.

— Nie możesz pan powrócić do zdrowia bez 
chwilowych paroksyzmów — rzekł lekarz, pra­
gnący przedewszystkiem uspokoić chorego.

-— Pomimo zapewnień pańskich, czuję, że 
stan mój jest bardzo niebezpieczny.

Przez cały dzień ręce i nogi chłodły co­
raz więcej, boleści brzucha i żołądka stawały 
się gwałtowniejsze, kurcz gardła odejmował 
oddech. ;■**

Magdalena nie odchodziła od łóżka swego 
męża. Stała przy nim, pielęgnowała go, prze­
mawiała do niego, dodawała odwagi z czułością 
i łagodnością, wyciskającą łzy obecnym. Ale 
czy on to spostrzegł? czy słyszał ją?  Prawdo­
podobnie nie był nawet w stanie jej zrozumieć.

Upłynęło dwa dni, przez ciąg których 
Rajmund nie opuszczał pałacu, wyrzekłszy się

nawet wszystkich innych swych pacjentów. Co 
do hrabiny, ta, upadająca pod ciężarem utru­
dzenia, odchodziła od cliorego tylko, by uści­
snąć swą córkę.

Pięć dni już upłynęło od pierwszego pa­
roksyzmu, gdy pewnego rana Sintely rzekł do 
swej kuzynki.

— Czy masz dość odwagi?
— Boże m ój! Co ty  mi masz powiedzieć ?
— Hrabia ma się bardzo źle. Co chwila 

zdaje mi się, że nasze usiłowania będą uwień­
czone powodzeniem i co chwila jakaś niespo­
dziewana komplikacya niszczy moje nadzieje. 
Lękam się, że nic nie poradzę.

Hrabina wybuchła łkaniem.
— Mój brat Karol oświadczył chęć przybycia 

tutaj. Czy nie będziesz uważała za niewłaściwe 
przyjąć go dzisiaj?

— Od czasu mego ślubu Karol jeden raz 
tylko był u nas — szepnęła — unikał nas wi­
docznie... Teraz sam chce przybyć... Co to 
znaczy ?

— Byliście szczęśliwymi — odrzekł Rajmund 
— a Karol odwiedza tylko cierpiących.

— W ięc mąż mój byłby straconym?
Być może.
Pani de Cypieres padła na fotel i zaczęła 

płakać. Mąż jej był dla niej surowym, niespra­
wiedliwym, podejrzliwym, ale ją  kochał, a w 
początkach pożycia małżeńskiego nawet szalał 
za nią; zaś ta  natura dobra i szlachetna w tej 
chwili niebezpiecznej zapomniała o wszystkich 
wyrządzonych jej krzywdach i pamiętała tylko 
o jego dobroci.

— O dw agi! — mówił Rajmund — masz córkę 
potrzebującą twej opieki.

— Tak, wiem, że masz słuszność — odrzekła 
ocierając łzy. — Powiedz Karolowi, by przybył.

Powróciła do łoża swego męża, gdy tym ­
czasem Rajmund poszedł uprzedzić księdza Sin­
tely. Hrabia, leżący z ciemno-czerwoną i mo­

cno zmienioną twarzą, nie widział jak  wycho­
dziła z jego pokoju i zapewne nie spostrzegł, 
gdy wracała.

Po godzinie Klemens na palcach wszedł 
do pokoju, spojrzał na swego pana i widząc go 
nieruchomym, rzekł do Magdaleny:

— Ksiądz Sintely zapytuje, czy pani hrabi­
na zechce go przyjąć.

— Proś — odrzekła przez łzy.
Po kilku chwilach dały się słyszeć lekkie 

kroki i ksiądz, mogący mieć około lat trzy­
dziestu, stanął na progu.

Na widok tego wielkiego o ciemnych ścia­
nach pokoju, na widok tego łoża, na którem 
leżał umierający jego krewny, wobec tej mło­
dej kobiety tak idealnie pięknej w swej bole­
ści, ksiądz Sintely musiał doświadczyć wzru­
szenia, gdyż spokojna zazwyczaj twarz jego 
zmieniła się nagle. Nieco wyższy od swego 
brata, podobny był do niego bardzo; posiadał 
tę samą pełną godności postawę i tę samą 
twarz sympatyczną; oczy tylko miał błękitne 
jak lazur nieba, co przy matowem obliczu jego 
jeszcze więcej pociągało ku niemu.

Powołanie do stanu duchownego objawiło 
się w nim późno, przedtem bowiem pragnął 
zostać inżynierem. Odbył nawet potrzebne stu- 
dya i wstąpił do Szkoły centralnej, gdy nagle, 
bez widocznego powodu zmienił postanowienie 
i oświadczył swym opiekunom: wujowi i ciot­
ce, iż ostatecznie zdecydował się zostać księ­
dzem.

Karol i Rajmund Sintely pochodzili z In- 
dyi. Dziadek ic h , doktor Sintely, osiedlony 
w Pontiehery, cieszył się tam bardzo wielką 
popularnością.

(C iąg  da lszy  n a s tą p i) .

Nowości na suknie damskie
1938 1

poleca W największym wyborze i najtaniej

M a g a z y n  F .  K n a u e r  i  S y n  p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “
w e  1 w ó w i e ,  p la o  K a p itu ln y ,

D r o b n e  o g io o K e n l*
W  8 >«aty ffyw w t

2 eleganoko umeblowane pokoje 
do wynajęoia zaraz, Pańska 15 
parter. _______ 3709 2—2

Centralne wunków ^dla 
prowinoyi Lwów, Kopernika 11

3647
Organista lat 28 mający, żonaty, 

gra i śpiewa z nót, z głosem do­
brym, poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod adresem: Szczepan Panek
w Zalesiu, poczta Łańcut.

3711 1—3
Nowe znakomite śledzie pooztowe 

sztuka 12 ct. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3691 3 ?

PP. urzędnicy kolei lub osoby 
prywatne mogą otrzymać rzeozy- 
wistego zdolnego pełjgoga lo 
dziatek, na ozas wakaoyi. „So- 
gleich“, poste restante Monaste- 
rzyska. 3701 2 2

Młocarnle I wialnie kieratowe 
używane, dobrze utrzymań®, sprze­
da Zarząd dóbr Strzałków, poczta 
Stryj. 3634 5 - 5

Albin Soleoki we Lwowie, ul. 
Wałowa 111 sprzedaje towary ko 
rzenne po oenach najumiarkoweń- 
szyoh. Wino, koniak w doboro- 
wyoh gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M e -o- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabryoznyoh. 3524 12—?

Administracyg majątku
przyjmie praktyczny gospodarz. 
Na żądanie może złożyć kauoyę. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzecz­
ności Centralne Biuro Oficyatistów 

plac Chorążozyzny 1 fi.
3700 2 2

Tylko co wyszło dziełko p. t.

Fioretti
czyli kwfateczki św. Franciszka 

z Assyżu
Legienda średniowieczna.

Cena egz. 1 zł. aat.tr., zaś w oprawie w 
płótno angielskie brązowe z wycisknni 
czarnemi 1 zł. austr. i '20 c \

Nakład księgarni katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.
2840 4 -6

Tynfetura ziołowa
przeciw bolom zębów
stosownie używana chroni zęby 
od psucia usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła 

Tynktury tej dostać można w każdej 
aptece. 33 1 24- 86

Główny skład we Lwowie 
w aptece

P. Eftikolascha.

Majątki pna i wydzierżawienia
l f o t t i i n m f O rentown® 1 realności we 
•kC lH Ilt/IllU C  Lwowie pod korzystne- 
mi warankami do sprzedania. Ignacy Rtp- 

paport, Lwów, Jagiellońska 17.
8646 4 - 4

ziemskie do sprzedania, ka­
dzi,

e
Lwowie pod korzystne

Wystawę

własnego wyrobu w rożnyoh stylach

otworzył przy ulicy Jagiellońskiej liczba 8.

J. ALTBERG
p o z ło tn ik  we Lwowie.

Pracownia pozostaje nadal przy ul. Karola Ludwika i. 5.
3654 3 7

Ważne dla Dam! Bardzo tanio!!!
Z powodu zmiany lokalu sprzedaje

Koufekcye damskie
po cenach fabryoznyoh

W a l e r y a  W o y c z y ń s k a
we Lwowie ulica Halicka liczba 11.

3607 6 -1 0

J J B D W A B !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszenia 
■tego jedwabią, odznaczona chlabnemi świad

w lecie i zimie jest b ielizna  tryk otow a  h yg ien iczn a  z surowego czy- 
świadectwami pp. lekarzy (ak w kraju jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką 

ochronną zaopatrzonego wyrobu

Rudolfa Mayera w Reruie
główny skład powyższej bielizny po cendch bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny
F .  S .  B A  R D A S Z  A  we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego.

noszeniu dla osób wą-Uznaję, że bielizna trykotowa, wyro 
biona przez p. Rudolfa Mayera w Ber­
nie, a zbadana chemicznie jako czysto 
jedwabna, bez żadnych innych składni­
ków, jest najpewniejsza w noszenia, dla 
osób wątłego zdrowia, jak również pra­
ktyczniejsza od wełnianej lub baweł­
nianej.

Lwów, dnia 19 marca 1892.
Dr. GŁOWACKI 

dyrektsr kr. szpitala po wsi. we Lwowie.
Dla rekonwalescentów i w ogóle lu­

dzi cierpiących uznaję bieliznę hygie- 
nlczną, czysto jedwabną, wyrobu fabry- 
kant* Rudolfa Mayera w Bemie, jako 
najzdrowszą i najpraktyczniejszą w no- LU 
•zeniu. r n

Lwów. 16 marca 1892. > —
Dr. JÓZEF WEIGEL m. p.

Bielizna wyrabiana przez pana Ru­
dolfa Mayora w Bemie trykotowa, czy­
sto jedwabna bez żadnych innych skła­
dników chemicznie jako taka zbadana 
jest bygieniczną i niezawodnie naj­
zdrowszą w noszeniu.

Lwów 14 maja 1892.
Prof. Dr. Longin Feigel m. p.

Prieciw reumatyzmowi jako hygie- 
niczną bieliznę, uznaję ciysto jedwabną, 
wyrabianą przez p. ‘ Rudolfa Mayera 
w Bernie, za najwłaściwszą w noszenia.

Lwów, 16 marca 1892',
Dr. BARACZ m. p.

Bielizna wyrobu p.'Rudolfa Mayera 
w Bemie jako ciysto b u t o w o  jedwabna 
bea żadnych innych składników — jest

l»rj»i?TwPa"a Edwarda Helwiga we Lwowie. W skutek po- 
d(ł L- 19148 )892 r zbadałem pntdłoione 

m a r k a k ‘o « E 6by j*dwabnego, -  opatrzonego
Tricot-Wasćhe Rudolf M a"«'
m Brilnn“ -  tak pod względem ehemlczno-j^W o^m i n i 
kioskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wvdaie 
zgodnie s prawdą orzeczenie, że sporządzone są takowe ic iy !

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski.

Lwów, dnia 16 marca 1892
Dr. KAROL GROSS m p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny wy­
robu p Rudolfa Mauera w Bemie, me 
znam innej, by tak korzystnie w lede 
jak i w zimie, jako hygieniczna do uży­
cia się nadawała.

Kraków, dnia 28 marca 1892.
Dr. ŚLIWIŃSKI m. p.

Bieliznę trykotową wyrabianą przez 
pana Rudolfa Majera w Bemie uznaję 
za hygieniciną ochronę przed przezięb 
bienlem i mogę ją polecić potrzebującym

Lwów 12 maja 1892,
Dr. Edward Sawicki m. p. prym. szp

siego jedwabiu, bez domieszek innych włókien. Resztki prób 
rzerzrnego trykctu, zaopatrzone marką otbronną i pańskim 
podpiBtm zaclownję w Laboratoryom pod powyższą liczbą 
urzędową w celu możliwych dalszych porównywań i badań. 
Z miejikirgo Laboraconum chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m p- zaprzy-

— Docent towaroznawstwa 
3681 7 -1 0

■iężony chemik miejski i sądowy

Ces. król. &

składliajfjikssy
NeiselRdorfgklej fabryki

przedtem
8 C H V 8 T A L J l i  S p ó ł k i

Polecamy nasze ekwipaże, 
fajehmy, dorożki zwyczajne , .
tarantasy w najlepszem wykończeniu i  gwarancją

powozy landauskia, landolety, coupó, caps, mtrlordo, 
i damskie, jakoteż wszystkie gospodarski* wózki lubizntkie

doskonałego' wyrobu przy bardzo 
przystępnych cenach. 8081 25—80

E .  c k  J .  8 T R  O M E N G E R

w n m i n i f

i *

S k ła d  p o w o z ó w , o io d a ł  I u p rz ę ż y .
Lw ów , u lica  K a ro la  L u d w ik a  liczba 5 ,

DRCT cynkowany z kolcami do ogrodzeń za- 100 metrów złr. 6. 
SIATKA druciana kolorowa do okien metr |~ | 1’40, szablowana 1 60. 
RAFY druciane do przesiewań o różnych otworach sze okie 80 cm. metr. 

długości 90 ot.
SIATKI wypukłe do przykrywania półmisków w różnych wielkościach. 
Nożyce do strzyżenia owiec prawdziwe angielskie tuzin złr. 12 i 13, 
KOSY gwarantowane z prawem wymiany po próbie po 80 ct.

bez gwarancyi ale w doskonałym gatuntu pc 60 1 66 ct.
SIERPY angielskie w znakomitem gatunku nie do porównania z inna- 

mi tuzin złr. 4.
HYDRONETY z wężem gumowym ogrodowe po złr. 8’60 i 10.

LODOWNIE pokojowe doskonałej konstrucjl od 
złr. 26. i

MASZYNKI automatyczne do lodów na 6 f 12 por- 
cyi po złr. 4’tO i 6.

MASZYNKI amerykańskie do lodów, znakomite 
w użyciu na litrów 2, 8 i  4 po złr. 6’60, 6 60, 7 50.

PUSZKI cynowe do lodów na litr. 1, 1%, 2 po 
złr, 6, 8, 9.60.

ŻELAZKA do andrutów kute po złr. 6. 
WYBZYMACZKIdo bielizny od złr. 18.
EULE do masowania obsiyte w wadze Ko 1, IV,, 

1 /„  2, 2VS, 3 po złr. 090, 1, 1 20, 1 50, 175, 2 
KLOZ TY torfowe pokojowe patentowane zupełnie ubezwaniąjące. 
OKUCIA wszelkich systemów do drzwi, okien, kuchni, mebli po jak 

najniższych cenach poleca

A n t o n i  H a l s k i
h s n d e l  t o w a r ó w  ż e l i

Lwów, plac Maryacki 1. 9.
C e n n l t  1 n a  'ą i ł a a i r .  3472 8 —16

i z n y o h

najpewniejszą    _______ _____
tłego zdrowia, jak również praktyczniej­
sza od wełnianej, bawełnianej lub nl- 
cianej.

Kraków, 28 marca 1892.
Dr. TORCZYŃSKI m. p. 

Seknndarjusz Szpitala w Krakowie. 
Dla cierpiących w ogólności pole­

cam tylko blelizne hygieniczną, czysto 
jedwabną z fab ykł Rudolfa Mayera 
w Bernie, bo jest niezawodnie najzdrow­
szą w noszeniu. 

pO  Lwów w marcu >892.
r j l  Dr. SZTEMBARTH m. p.
1X 1 Bleltais jedwabną trykotową wyrobu

p. Rudolfa Majera w Bemie, osobiście

Nauczycielka
z wyiszem wykształceniem z mu 
zyką i językam i: niemieckim i 
francuskim poszukiwana do dwóch 

pani-nek na prowincyę. 
Bliższa wiaiomośó pod lite­

rami A. B poste restante Bursztyn.
3687 5 — 5

i

PŁÓTNA DOMOWE
czysto  n ic ia n e  

sztuka 23'/, metr. długie 
zł. 8 60, 10, 11, 12 

z najlepszej przędzy zł. 12,13,14. 
P łó tn o  n a  p rześc iera d ła , 
165 ctm. szer. 14 V, metr. 
długie, zł. 13-50, 14. 16. 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
P łu łn o  n a  p ie lu szk i 

sitaka 23 mt. po zł. 6.25, 7'£0 
i 860.

C hustki d o  nosa  n ic iane  
tuzin zł. 2’40, 2 80, 3-40, 4. 

S erw ety  stołowe, 
tuzin zł 2'80, 8 75, 5'26. 
O b ru sy  n a  6  osób, 

złr. 2-76, 1-26, 165, 216. 
Serw etk i desert z  fre n d z la .

tuzin zł. 1-60, 2, 2-80, 3-60. 
G a rn itu ry  kaw ow e kolor. 

z 6-doma serwetkami, 
zł. 2, 8, 8-70, 4. 

R ę c z n i k i  n i c i a n e , 
tuzin zł. 8, S'80, 4, 4-60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuzin zł 2-, 8, 8-60 

poleca handel
JANA RIEDLA

WE LWOWIE.

I T

(9 / i t n s d i  c  s l e d z e
© vewv d-£/u.<joCcłżwtcj.

ł z n > a £ o ś c i .

ótołołue i  d e ic - z c w c  

to ire j óLz-

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

f e n y a je  i  a p n e d a j e

wszystkie elekta i monety
po korale dSienaym najdokładnlejssym, i l e  

liesąc żadnej prowlsjl.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47«  pro. Ilaty hipoteczna 
58/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/q a . bez premjl 
4Vi0/o listy To warz. kredytowego ziemskiego 
47 i° /a  . Banku krajowego
47ie/« pożyczkę krajową galicyjski 

0 pożyczkę pi . _
bukowińską

4'1 
57.
4V/e 
47.7. .4%> węgierskie Obli
które to papiery

propinaoyjną galicyjslska
iÓ8Ką

2698

pożyczkę węgierskie] kolei państwowej 
węgierską . . 

emnlzaoyjnę.
V Bi

[o Ind
to r  w ym iany anku hipotecznego

zawsze nabywa i sprzedaje 
p« c e ia th  ą ą jk o n y it i ie jn y e li .

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od F. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jnż

Słatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież sapa­
ło kupony aa gotowkę, bea wszelkiego potrą­

cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąoeniem rze­
czywistych kosztów.
Do elektów, u których wyozerpały się kupony, dostaroza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 

gjgj|g sam ponosi

Kuferki
zastosowań, do taryfy strafowęj lek k ie  
m ecne, f z a o w u e  i ta n ie  pol«ca 
n o w o  o t w o r z o n y  magazyn

nowości

Wrześniewski & Włodek
Lwów, Halicka 4 vis a vis apteki Wgo 

Wewiórskiego.
Krynica, dom zdrojowy. 

Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotnie
86S8 6 - 6

acr-y-iwa

iApr.iVj.1t>. titw a

i w o ^ c - rn d o z l  y>oCcca

<J. d .  ( £ f i

g B 1 f iT U ó H j

'Vt5fc £
Acta ca  n i a ń k a  Ł §

8591 9 - ?
i T a .  w a l i

r kąpielach i na świeżem powietrzu!
kieliszek starej żytniej wódki bardzo 

się przyda.
„Balłab*nówka“ zup -łnie zastę­

puje w  skutkach koniak, to też 
oleca każdemu wyjeżdżającemu a 
ędzie przydatną z pewnością 1 

HANDEL 
Karol a Bnłłabana 

we Lwowie. 8635 8-4

3611 6-15
Sztuczne zęby 

i
szczęki

według najnowszego systemy amerykańskie 
go w kauczuku, złode i celluloidzie, jako 
też wszelki, reperacy. zębów, trwał, 

tanio także na raty wykonuje
Atelier dentestyczno-tethnlczne 

B .  B e r g e r a
we Lwowie, ni. Korola Ludwika 
1. 5 w domu Wgo p. Stromengera.

W chlewni zarodowej w Mailniu
zostająoej pod nadzorem c. k. To­
warzystwa rolniczego krak wskie- 
go będą z obecnego rzutu

prosięta
czystej krwi Jorkshire w połowie 

sierpnia do sprzedania.
Mający chęć na yó, zechcą ię 

igłosió o warunki do Z arząd u  f V
Kalinie o. p. Chorałów.

M o r s z y e i
Zdrojowisko solankow o—boro­
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, o tw arty  od 

Maja. Lekarz kierujący Dr. 
Wilhelm Strzechowski. Zam ó­
wienia listowne przyjm uje F ran ­

ciszek Medvey.
8702 5 6

F a b r y k a

sztucznych nawozów
E. Jędrzejowicza i Sp.

w Białej pod Rzeszowem
poleca pod rzepaki i jesienne za- 
siewy mączkę parowaną kostną, 
superfosfat z mączki kostnej, ja- 
koteź spodiumauperfosfat i mączkę 
rogową (zawartość gwarantowane). 

Cenniki na {ądanie odwrotnie. 
Warunki wypłaty jak najdogo­

dniejsze. 3670 5 - 6

Dla t l i t t i e l i  koni 1 bydła.
Płyn rostytucyjny Kwlidy.
Krtoliaa -Brockmanna*1.
Proszek Kornenburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zg zebł. dla koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka 1 szatlicsbi z masy cellulozy.
. zceotki do mycia powozów.
SkórH Ircbowe i gąbki domycia powozów. 
Mydła, pasta i angielski płyń do siodeł. 
Lakier matowy na tprząż (Cirage Harnaise). 
dmarowidło na kopyta.
Kit do wypełniania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

Skórę. 8628 2-?
Smarowidło do koni.
Miary do koni.
Pastę do czystczenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych.

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek I. 38-______

B U L I O N
wyrobu .

Kazimiery Matczynskiej
Z ptactwa . . . 10-— złr. kilo
Nr. 09 z truflami . 7'50 a „
Nr. 1 przedni . . 6 50 ,  ,
Nr. H  doskonały . g'50 „

e ró rs lc a ,  
faska 6 kilowa złr. 2'28. 

Sprzedaje Z arząd  D w oru Ł a p s\yn  
3479 11—12 B rzękany .

Na żądanie gratis świadectwa lekarzy 
pierwszorzędnych szpitaH, obywateli naj­
wybitniejszych w kraju i na prowincyi

N a p v » e m j e !
dla dziatwy szkolnej

K s i ą ż e c z k a  do  m o d l e n i a
2>99 ułożona

według Nauki kościoła rzym sko-kat. 
z dołączeniem Zbioru Pieśni 

i Nauki służenia do Mszy św.
Oprawna w ładne 

kolorowane płótno 3 5  ct.
Dziesięć książeczek razem 3 zł-
Lwów Druk. nar. W. MANIECKIEGO

ul. Kopernika /. 7.

Papier Braoi Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W, Mameoluego. Zarządzoa; Waleaty Hodak.


